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codziennie o godzinie i  po 
wyjątkiem nteasiel i dni iwid* 

Ucznycn.
Przedpłata w ynosi •

MIEJSCU kwartalni' 1 . . .  4 złr. 50 ent
miesięczni' ■ ■ 1 *łr. 50 cat

Z przesyłką pocztowa 
Mi 'łięcznie . **r‘
W p»:'stwi» a jstrj. kiom . . 6  .
Do Prus i BzeszT^uemieokiej 
r - -\ po 7 złl

Serbii

m u-ws- aa

P raedp  a tę  i  o t f o u e a l a  p r i y j o ą j f  t
We LWOWIE bióro adminiatraoji „Gazety Nar.* 

n l i e a  K o p e r n i k a  1 S. Ogłoszenia
dla „Gazety Kar.*w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Kar.* 

ajencja pana Adama, Bue Clómont, 1 Paris, Otto 
Haas w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walfis. hgasse, A. OppoIOc, Stadt, Stmbeńbastei 2. 
M. Dnkea, 1 Si te ae 13. Rudolf Mosse, Seiler-
statte nr. 2., Henr. 8 ehu_jk, I. Wollaeile 
Maurycy Stern, Wollzeile ba’ w Hamburgi 
Haaaenatein et Yogler, i O. L. Danbe et C<

14
PP

- P->Warszawie Bajehman et Frendler Senatorska 
22, W. Kuklióski w Krakowie.

OGŁOSZENIA jprzyjmują się za opłatę 6  ent od
" INumer pojeoynczy kosztuje 10 et

miąjsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
B e k la m y  w  rn bryee  ,N a d m la n e '

9 0  et. o d  w ie rsz o .

S tfa porę jesienną i zimową
2 otrzymał i poleca
2  w  w i e lk i m  w y b o r z e
2  HANDEL

R ynek  1. 45.

i Kaftaniki*
s
g  z najlepszej
£  angielskiej merynosowej

gj Kalesony i Skarpetki g
jS z najlepszej ^

Poszukuje się zdolDepo

o g r o & u i l M
mogącego równocześnie zaiąć się u 
miejętaem prowadzeniem .rięfcszej 
pasieki. Zgłoszenia adresować nałoży 
do zarządn dóbr U h e r c e  o. p. 
Samtoer. 4186 i —3
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Główny SKŁA.D c. k. upr* Pi 
r lta s  u jedynego fabrykanta i »lsi 
cielą przywileju
DTTO F B i S t  we W iedniu

m  Mar 'Jth&teritrąsse Nr. 38.
SkłiJł we L w o w i • 1 apt. Zygm 

H a c k e r  fiotra Viznlascba; w Kt
„Wi fon.. Wiśni iwski apt. pod 

I )rAnem, 9. Itockmar apt., w - ' « iwptiu'.

s t t s s t t a ś m *

Barflzn w fflfl ffis la zft
Prdpi *uy ma 

zaizct^ podać 
do pnwzzeebnij 
wiadomo: i. ii, ió 

irdk don.otle 
dwa wynalazki, 
która w wielo 
krajach są za­
prowadzone z 

największą ko 
rzyśoią, ped-ij

s & & »L w ow ie .
W Jcażtfy* ilW' 
i na k a ł dym 
plaru urządzam 
na i  udanie w kil 
ku g< dainach

w o d n ą  p o m p ę ,
która w godzinie dostaroza 20 — 25 
wiader wody, a więcej miejsca nie 
zajmuje, jak 12 oalł. Koszta urządzę 
ni wr z ponipą za zadziwiające ta 
ni„ i każdy włatcieiel realności dle 
wielkiej wygody i be* .4. peśstwa 0 - 
goioweg > u iebie postawić winien

Wykonuję i  ki < s t a d z ie  w ie r ­
con e , tui -ib., c kbroana żelazo*, 
hermetycznie zat iknięte w i  aidej głę- 
bokści tek doskonale, te w dt ta 
taórni nie wet* o dii dni j ustawiam 
pompy do studzięa wmbrowanyoh i do 
plwjziic po najtaór: eh oenaoh.

W o d n e  p oL ipy  dostarczam 
jui dla mmita, ostawiając je przy 
ulicach.

Przyjmuję takt* zamówienia z pro- 
wir ej>. Z powstaniem

T U lS U SiK l, majstsr ślusarski, 
uiioi Słoneczna, L 21 we Lwowie.4187 1 2

doznał tak niespodziewanie sympatycznego przyjęcia i rozkupu, 
ii jnż zaledwie trzecia część całego nakłada jest na składzie. 
Obok względów inteligentnej publiczności cieszy się także 
wszechstronnem uznaniem całej prasy polskiej. Pozwalamy 

lobie przytoczyć oceny kilku naszych dzienuików:
Jaz ia Narodowa: „Redakcja jedynego n nas pisma 

literackiego wydawanego przez księgarnię K. Łukaszewicza, 
zainaugurowała szereg zwyczajnych w tej porze wydawnictw 
kalendarzowych publikacją, którą bez przesady w s o r o w ą  
w tym gatunku nazwać można. Dział informacyjny, stano 
wiący pierwszą i niezbędaą część kaleud irzą, jest ułożony 
t a k  s t a r a n n ie ,  i  t a k  n ie m a l  ż i  p o w ie m y ,  u* 
p r E e d a a ją c o  d la  c z y t e ln ik a ,  że znaleźć wniną można 
oprócz Informacyj stanowiących szablonową zaletę wszystkich 
kalendarzy, jeszcze wiele bardzo cennych w życiu codziennem 
Wiadomości, pomijanych przez mniej dbałych wydawców. Ka­
lendarz gospodarski, myśliwski, rozmaite zestawienia chrono­
logiczne, przepisy pocztowe, telegraficzne i kolejowe podane 
są wyczerpująco. Szematyzm lwowski zestawiony bez braku 
również' jak wykazy jarmarków, przepisy stemplowe, wykazy 
miar i wag i t. p. Ale co nadto: i s t o t n ie  fo a r d s o  p i ę ­
k n ą  j e s t  csę fie  l i t e r a c k o ,  p o d a ją c a  w  tr e fie l-  
w y c h  e b r o b l e n t a c k  t e m a t a  h ia t o r y c z n e  i  i y -  
c i o r y s j  s n a k o m i t j s y c h  n a i i y c b  m ę i ó w ,  k t ó -  
r y c h  p o r t r e t y  s ą  t a k  s t a r a n n ie  w y k o n a n e ,  t e  
są . r s a d k o d c ią  w  t e g o  r o d z a ju  w y d a w n ic t w a c h .  
Powieści krótkie, rzeczy humorystyczne i wiersze dopełniają 
obfitej reści w tym dziale. Wreszcie bogaty dział ogloszefi 
firm najbardziej znanycb. Zewnętrzna forma i drbk bardzo 
przyzwoite."

„Kalendarz Ogniska domowego" przewyższa inne lwow­
skie o wiele starannością wydania." Jan Lam.

Oaeeta Lwowska: „Drugim z kolei kalendarzom, który
po wydawnictwie „Macierzy Polskiej" doszedł rąk naszych, 
jest kalendarz .Ogniska Domowego", nader bogato illnstro- 
wany i odznaczający się zarówno obfitą jak i z wielką znajo­
mością rzeczy dobraną treścią litera ̂ ką. Mimo, że cena jego, 
nie przechodzi przyjętej od lat wielu zwykłej ceny kalenda­
rzowe u nas, i jest na równi z inneini przystępną (50 ct.), 
przei ii starano się za tę mierną opłatę dać rzeczy lepsze 
aniżeli w dotychczasowych tego rodzaju wydawnictwach na­
wykliśmy spotj ać. To też szczerze życzymy powodzenia wy­
dawcy, pewni, że jego kalendarz, będzie miłym i pożądanym 
gościem u każdego ogniska domowego."

Kurjcr 'Mowski: „Kalendarz „Ogniska domowego" na 
rok 1885 nakładem Łnkaszewicza, wyszedł wczoraj. f / y -  
g lą d a  w s p a n ia le .  Z a w ie r a  b a r d a o  d o b r i  c z ę ś ć  
i i  i o r m a e y jn ą , K w ietn e  I lu s t r a c je  i  w e n ie  d o ­
b r a  c z e ś ć  l i t e r a c k ą .  D o t y c h c z a s  n i e  m ie l iś m y  
w e  L w o w ie  t a k  p i ę k n e g o  k a le n d a r ia .  Szczególnie 
zęść tynogrftfiępą. zasłuf, i na prawdziwe uznanie, iłliutneąje 

Wr czysto są odbitą ie aajźaskomiuee drukarnie lipskie nie 
po. stydzlłyby się' takieg 'wykonania. I to właśnie jest naj- 
ciekawszem, że Kalendarz ten wyszedł z drukarni prowincjo- 
nałnej, a mianowicie p. Ozaińskiego w Gródka.“
Cena 50 ct., — z przesyłką pocztową 55 ct.

Ksiopmio- E, t a i i n  n  M n ,
"E iocel Ż o r ź a .

1AW1
I SKLEPY WŁASNE

:ctel
EU l (PEJSKI 

1 ULICA HALICKA
RÓG WAŁOWEJ.

Fabryka we L W O W IE

FILJA
W KRAKOWIE

SUKIENNICE 
L.

ulica Kopernika l. 3.

pod nazwiskiem SIBIUSZ p  i Lwowii 
polecamy

1 kilo takiej, kawy sł. 1 0 0 , na pro- ?  
winoję 4% kilo zł. 7.20 opłaca do ™ 

taśde) ztaoji poczto ej W [raju.
P< d aazwitkiem „Blrlu^ śfrts 

dawana kawa nie potrzebuj* 9iet*t 
go pobytu w Ameryce ąt* frr^^tą* 
osobliWłZ')} tanioi i dla ■“ ■
śoi jeit to gatunek kai jrj -tór" , 
mnie bez wszelkiej protełM} f> frf 
ot. n niej koritnj<

Ołtrzełe_i . przed B̂ ślad«w> 
ciem firmy Sirinsza jjs oes pod

Hlfcretina.
W’ •borny środek do natychmiastowego firbo’ ra a włosów na trwały i piękny 
kolur esar y lib ciemny; jest * pełni i niei/koddwy i w zastosowaniu 

bardzo prosty. — Cena 1 złr.
Środki do wywabiania plain:

m ą  ywabiz plamy z kumn, potu. tłcssBSU, piwa, mleks, pleśni 
- *Z©t, lin a , wywabia plamy pokostowe i ma-iowe

— E t ilin o , wywabia plamy a farb od podłogi, flakon 25 ct 
K a w elin a  w-rwabia plamy owocowe i z wina czerwonego, fiakon 2 0  ot
? 0  i SO ct. — E t i lin o , wywabia

t owe i ma-iowe

stawy, poniswai Firma ti »rsy Imię 
i Nazwisko.

525S 555Z S 595S i535552. 5 5 5 B

K a ż d y  n a g n io te k ,
w krót­si rogor i brodawki usuwa 

czasie p e w n ie  i  b e «  łboln jedy
larośl 
kimoie sa pomocą pocmarowanU pendtlem, 
s ła w n y  1  n zn a n y  śr o d e k , prepa­
rowany jedynie prawdziwie w aptec Bad 
anSta. -^ Karton s flaazeezką i peodzlem 

50 ot. Z powoda naśladowaną tego śred 
ka nie mającego ładnego sbftku, należy 
żądać wyraźnie jedynie prawdziwego „ś-od- 
ki sa nagniotki" BADLAUEBś Uarr-
sronej a p te k i w  P o s t a n ia .  Wo 
Lwowie v ant. Zygm. Bad la.
3802 2-12

Bartnictwo
czyli hodowla pszczół lla ^ik u  
oparta na nu^ce i wielosiroaizem 
doświadczeniu; «optgu? dr. I . Ote- 
tielski — wyjdzie w sześciu mie 
sięcznych zeszytach w 28 dc 30 ir-

O k sa llna  wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. B rn - 
s y lln a , u jerjj czarce wypłowiałe i popłat. . .  . .  poplamieoe pranu w Brazylinie
uuzyskpją pierwotny kolor i pułysk pakiet 8  et. — O w lls ju  do prania 
wełnianycu i jedwabnych meterji pakieoik 6  ot. M y d ło  ż ó łc io w e  

do wywabiania plam zabtarzałyotr iztu^a 25 et.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
odpachnące do obuwia, daje piękny połysk, m;ękczy skórę i chroni 

kania, pudełko po 1 0 , 20, 30 i 50 ct
Smar o widio

do obawia i skór,

P9-

miękczy skórę, czyni ją nieprzemaktlną 
dełko po 50 et. > 1 zł.

Hiewokie
trwałą, pu-

ATRAMBNT czarny kampeszowy
Die pleśnieje, nie orai' aię, piór nie psn'e, jest sawsse esaray i płynny 

zupełnie nieszkodliwy, flaszeotka po ct 10,
A tram en t

15. 20, 80 i 50 ct 
n ie b ie * k t , fio le to w y , s to lo n y  i  e se rw o n y

flszzka 1 0  i ) ł cj.
F A R B Y  D O  STEMPJL1

niebieska, fioletowa, ozerw.ua, < tania, flaaaooika po 16 aont
Atrament dc znaczenia bielinajr Ws gamy flasz. 30 ot.

P ow y isze  w y ro b y  za cenne i  doakwuam wtaaao*
ścl zosta ły  w yszczególn ione 6  nr«daia n i zastngi.

S c ie r e c z k i
do proohu, szkła i poreelany .  płó­
tna galicyjskie go tu  po sł. 2.40, 

eieoue zł. (.60, 
z ko lorowemi  brzegami tuzin po 

zł. 2.8 , 8.40 i 4 s ł, 
s kolom mi brzegami i napisem 
do szkła, do porcelany tniin zł. 5 .4 0 , 
j edwabne szare do praohn tuzin 

zł. 2.16 i 3 96 
M a g low n lk t  p o  7 0  i  80  et

Sien n ik i
■ssre płócienne po 2  zł., dri . bc e 
w pasy kolorowe po zł. 2.40, 2.70, 

zł. 2 80 8  i 50. 
poiies

Magazyn Markiewicza
we Lwowie płae Maijaoki 1. 16.

Najnowszej,w zbioru wyborne piękne
Towary kolonialne

9806 o płatnie poestą F kBo 1 — 6
Santos, mocna wydatna . . .  złr. 8.50 
Santos lepsza .en. mosna . „ 3.75
CamplBM wielko-aiarn łagoórą 
Jawa sielona mm 
Perłowa Bloeaa

i przyj Cama 
o n w ó r n a  . 

asa wydatea

f t > O s _ X K > * O ł O O O o 4

is mocna 
tiękna . . 
delikat. . 

1 6  i . . . 
indyjskie ,

kuszy druku z 200 lycintna.
Obecnie opuścił prasę zeszyt I  

który kosztuje 60 ct.
W drodze przedpłaty kosztuj 3 całe 

dzjeło 3 złr. — Cena księgarska bę
dzfe znacznie podwyższona. — Lista 
prenumeratorów będzie dgłoszena 
w ostatnim zeszycie. -  • Pieniądze 
należy przesyłać pod adnesem: Ad 
ministracja Bartnikd P> kępowego, 
Lwów. 4071 8 -10

' n

S ła b o ś c i ż o łą d k a

JE a u d e s  ęj i r c a s i en  
d n  D r .  t  h  o  ńa a o  m

Najskuteczniejszy i najzupełniejszy środek do
upiększenia płci, jakoteź na czerwone ręoo i ra­
miona.

Gdy jak wiadomo, pi i bielidfo
s jfłea iśycin nader szkodliwie dsiałają na si. . .  . .

4 87 1 -  2

0 - ' ®

w a s e lk le g o  rw d ta ju .a
a to: cierpienia wątroby, kolki, hemoroi 
dy, osłabienie żołądka i niestrawność, leozy

Sc
flaszki 1 złr. 80 ct* Przy wysyłkach pocz- 
'towyoh o 2 0  et więcej na opakowanie. 
Wyłącznie do n»bycia prawdziwe w apt. 
St. ł torg se Wi dnin, v. Wimmergaese 
83, (dokąd stosować należy pisemne za 
mówienia). Skład we Łuowie w aptece 
P. Mikolascha. 2867 4—12

ma tan środek przed oneml tę wielką ko: 
że czyni powolnie płeć delikatniejszą a z 
aem wszelkie nieczystości skóry, jak tc piegi, żółte 
plamy, pryszcze i L p. nsnwa.

Dema diakona 3 sir. 50  ct.
We _,rjw".j jedyi e prawdziwo do nabycia u p. H. Ltoaa i 

w Tarnc tie u 1Ł SłodiuAskiego, w Tarnopolu u St. Kottyr' wiozą, 
u Ign Schnircha.

BnłUśskie rouynki bez pestek .
eBay, wiel. i słodkie , 

O R jpiraw di. 4 litry . ,
1 d lR Ippagae wyś. 4 Ut. ,
Mwrich Schmidt,

j o d  H o m b n rg ie
Magazyn delik od 26 lat we własnym dama.

^  N tg. Jonia, 
w Csersioweach 

4140 C 1 -2

Materie wełniane
B R A C I A  L A N G N E R ,

w e  L w o w ie  , n l le n  H a l i c k a ,  l i c z b a  1 6 ,
p o l e o a j ą :

K onanie a ę z u ’ e  białe, gładkie, po cenie fabrycznej zł.. 1 .5 n, 1.80, 
2, 2.50, 2.80 i kolorowe „Oxford,‘ po złr. 2.16 i 2  8  nocne (hn- 
nlskie po 2.50).

K e s o n ie  d la  c h ło p có w  biało, tylko w jednym Ratunku i rbornym
a złr 1.50.

K a le s o n y  a „C s lieo "  domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 60 
D łn lorzykl •stuka po 2 0 , 28 i 25 ot.

SKansaoty para £5 i 40 ct.; w tuzinie taniej.
CJillStki d o  moaa od 15 do 60 ot. iztaka, jedwabne 76—1.50, w tu­

zinie taniej.
$'> a rp e tk  białe i kolorowe para od 16 cl., w tuzinie taniej do zł. 1 50. 
Chuath.1 n a  nsyję jedwabne i wein .no od ct. 95 do zł. 7.50 
K ra w a tk i w największym wyborze s s e ik l ,  s p in k i ,  S zea otk i, 

g- lu b ie n ie  i t. p.
R ę k a w ic z k i  ws elkiego i0dzajn wyrobn własnego, p a ’ arcsy , ty- 

to n io r t ii, pa| er .l cy g a re ts w o  i t. p
Cy indry składani chapoaua claąuee) tybetowe zł. 5 .5  , tłi jwe zł. 9. 
& R itftn łb i. spodHve i  #k ® rpctk l bawełniane, wełniane, flane* 

lowe 1 jedwabne.
- KaoaiBOlkl włóczków a rękawami i p o  ;i ch y  do polowania. 
I*apa«'le, m ezzcy  I b n ty  filcowe, pl< ly k o cy k i angielskie.
K a m a sze  filcowe wąskie para złr. 160, wyzoai złr. 2 .2 0 .
S z t 'lp y  I k a m a eze  skórz do polowania i do kon a para zł. 8.60—6. 
C zapk i futrzane i sukienne, czapki ranne, fe z y  tureckie po złr. 1.80. 
P a ra so le  bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1 .2 0  do 1 0  
'ła s z c z ę  gumo? ę w różnych gatunkr ;h d złr 10.50 do '28.

A alosaO  mę-kie wyższe para 4 złr niższe 3 złr., - di >«ie wyższe 
zlr 8.60, niżeze złr. 2 80 i 2.50 

P crfn im y, mrdła, woda kolodika, puder i t. p. 4024 6 —?

N a j p t t y c M e is M i  l o M a n i i  aa B w la / la  i  l w y  M
a ą

o b y g i w a ł n k

maszyny do szycia

n

odznaczone na W Y S T A W A C H  powszechnych
w Wiedniu. Paryżu, Filadelfii, Amsterdamie 

nafwiękssemi nagrodami•
Sprzedaż na raty miesięczne po 4  złr. 

za gotówkę wysoki rabat.
Generalna agencja

f t o  Singer fflannfactim g Co. i w - M
G . N e id lir g e r .

„ f .  K o p e r n i k a  ł .  9 .

Wysyłki pocztowe
do wszystkich miejscowości w Austro- 
Węgrzech oc lono i f rai  co  tak <1*- 
loce, że pp. odbiorcy nie ponusr ża­
dnych wydatków za pobraniem nale- 

żytości.
T a w n  ,0,ow*i “ T**4! aromatycz . na, mocna, niezfsłszowaoa,

w workaoh po 4S/* kilo wagi nette 
1 kilo netło

Cnba najwyśm. wielk-ziar. zł 1.80
0  c y 1 o n plantao. „ a 1 /  2
Lagnayra  zielona wybór. „ 1.62
Monado najd. złota Jav ,  1.56
Java zielona, wielk.-ziarn. „ 1 * 8
Oampinas najwśm. Santos ,  1.34
B i o I. wyśm. wydatna a 1 . 8
Jamaios dobra i mocna , 1.26
B a h i a smaczna „ 1.24
Afryk.  Mo kka  żółta „ 1.50
Afryk,  p e r ł o w a  brnn-,. , ł.ŁO
Perłowa Ceylon w/św. „ 2 —
Perłw. Costar i eoa  si»l. a 1 .6 6
Perł Mani l la  wyśm. lek. a 1 6 8
Arab. Mokka prawd. wyb. „ 1.84
Domi ngo  wiel. ziarn. wyb. „ 1.44

W ina des rowe 
najwyśmienitsze gstunki, Kezpośrelui > 
•prowaćz.na z gwarancją zupeną 
prawdziwość, w pię-nych 5-kilom. ko 
<zaoh, zawierających po 5 półlitrowych 

flazek
1 f>aazta

ly pry j ski f  iem.-ł łte sł. zł. —,«i
-.e s
-.95
—.90
*=.90
—.95

1.15
1 .—
1.10
1.10

—.90

Piołnnk&we prawd. lar.
Marzalla żółte, nad.rozg. «
Mn n z kat o ło  w r z wyi b. „
It ad er a stare i mocne » 
Frontiguan suche odUe s 
Heree nader wyśm. mocne a 
Mal aga bardzo stara najw. „ 
Laorimae Crizti  nad. ał- „
Bum Jamaiea praw. wyst.„ 
Nicejska o l i wa  stół.wyś. a

Chamska herbata
bezpośrednio spi wadsana s KonRkong 
przez Sans w pół kilowych pudełkach. 
D wa kilo wysyłam osobno, w mniejszej 
zsś ilośoi jako dodatki do pakunku.

1 kio
Cezar. Melange wyśm. zł. 860 
Pecoo  kwiatowa wyborna a 7 .2 0  
Souchong A czarna drob. „ 6,80
Sonehong  _■ czarna dosk. a 5.60 
C on go czarna gruba dosk. a 4.20 

O woo'e południowe wszelkiego 
rodzaju ze zbiorn świeżego r. 1884 po 
najtańszych cenach hartowny eh.

S t o w a r z y s z e n i o m spożyw­
czym, menażom ofioorskim i t. p 
przy większych odbiorach koleją ofię 
rnję znaczne korzyści „bez pobrania* 

Tysiące listów uznania sa wyborny 
te war od wysoko położonych osobi 
stośoi przedłożę z chęcią do praejrze 

nia. — Cenniki gratiz.
B. MAITI w Tijeście,

4U2 h a n d e l hartow ny ’. 52

| » *

i jedwabne na suknie 
i do pokrycia fnter,

s u k i e n k a  9 „ E j O d e t i * *  

k a s z m i r y *  a k s a m i t y 9
v e l v e t >  „non pareil“  i  f l a D O le

we wszystkich możebnych wyrobach

i p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h
polecają

■1EWICZ i B U

8.71
4.
4.36
4.S6
iMO
4A0
4,75
5.6
500
180
1 ^ 0
2.45
5.— 
4.20 
7.50

G8N 0BT ZASAŻUW
Niedawne lub Erndawnione, skrofuły, choroby 

skórne (litu je , wyrruty, atrapy, trąd) i inne cier- 
pienim neskórne, apowodowene tanieczysicsenlem 
i u  panelem krwi. Wraody, grue»oJyF renmitycm, 
raąy i  wrsody w .oatecfa i  w gardła, hhbrmienłe
naroile nm koici^ sthun, niemoc i drnigortędne i 

•yfliira aabytaRd ktD dcio-trceciMt^dne peryody i

Zieecenie nietawodn* i radykalne eborób naj- 
bardaiej cmatarcałyeh i zujnporcajwnaych, miana- 
typujących przed żadiu  ̂ metodą ld aw k %  leczą
ai^ p n e c  użycie.

BISCUITS DU DB OLL!v'lER
Jedyne potwierdzone pracz AJcadmyf JlWfyei y  %s Paryin 

Jedyne upoważniona prees rwąd francuski.
Jedyne, jakich używają to etpiUdach Paryzlach. 

Lckmrstwo to, bardzo przyjemne w am&ku, 
zalecane od lat przeszło 60 p n e c  najznakomitszych 
lekarzy, ja k o  najskuteczniejacy, znany dot^d, śro­
dek p ireccyszcza jący  krew, je s t  jedynem  w całym 
•wiecie, jak ie  otrzymało w yżej w ym ienione tytuły 
I oznaki bonorow e, co  dow odzi jego  olbrzymiej 
■kutecznoścL 

Pod dobroczynnym  wpływem tych biszkoptów 
apetyt pow raca, ftm keye żywotne wtacają do 
normalnego staną, a po kilka tygodniach lecstoU  
chorzy spostrzegają, te  wgzystkle przypadłości 
chorobliw e nikną l zdrowie, choćby najmocniej 
podkopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
krw i, pow raca.

Skład główny: 62, RUE DC MM J, w Pmnykt.

Dekmit można w Lwowie w sptecs 
w Krakowie w apt. pp.I p X. Mikolaaoha,  ̂ ^

I Trauczyńsiiego, Bed/ka i Wiszniewskiego
W Warszawie w apt. pp. D. T. Heinricha 
i Barc w składach apteczny cl pp. H. 
Welte i n Ułozowskie- 2742 12— 8 6

Na jesienny i zimowy sezon
polce* nsjstar.r«y i najsławniejszy

Handel sukna 3.Wuurricego Sum 
n B ernie,

załoMjny «p r. 1822
Hat er je  wełniane, w r r<b b »r -

I mednyck w zo-^dikl, w  na i er jsr pięknych
*»*• sbnaU ta atr !,"*• c t ,  S,

Bazylio Towamictto Hastpay
we Lwowie, Rynek 1. 32.

Krem* 1» 84, zloty medal.
P i SL11111 for^pian6w i harmonium

skład  fabryczny i  w ypożyczalnia 05 | s
Rud. W . Kurku,

we Wiedniu, 1., Elisabethstrasse 3.
Zastępstwo A p o llo -P ia n o a  (Drezden) 5-letuia gwarancja. Zała­

twienie rychłe, warunki płynne, ceny mierte. Pismo nsnania pierwszorzę­
dnych znakomitości musyoznyoh. 3178 3—12

Ograne fortepiany po prrYBoępnyeh cenach.
O d a p r s e d a j i  c y m  r a b a t

o s

łP *
l i  -•M 1 CA

®*S*g 
o ^ . 2& % Ł

Mały zyski Wielki obrotlJW
Z f  owo«lu elbraymlch aapnaó r w  mojej

fabryce towarów ze srebra chińskiego

t .W . 3.50 de fi » łr . metr.
Z im o w e  m a te - je  ma p a lto ty
we w szystkich  k »ler»tk  i wrkuasa.M k ta
ałr. 2.50, 3.50, 4, 4.50 de 13 ałr. metr
N ą ju ew ssa  p od szew k a  p od  
p a lto ty , °4 wr. 1 , I SO, z io • dr.
metr.
JE lecanokie n a t e r j e  n a  
spoam le < * «• >, i, t it ■ »t. a«tr, 
Frawdz.L .re a n g ie ls k ie  p le  
d y  d o  p o d ró ż y , iirśt w«tr» iła-
* io , i l u  SO „ t a .  im t .  w  sra k i, k t ■ 
r t c k t d  rtr. 3.50, S .tt, • 50 i t  1S „t , tttakz.

W tit lk la  f a t u i  tiakien jw i lz j  
w ejikaw T tk, l lb tr j . _ tk. k o itU ln jck , b l-  
lariaw yck  i i t  p i t n i  - u  akładtie. Din 
i t r t i r  p .Itrow y ch , w ettraaćw , t ltw tr i . 
t ie ć  ttraeleekiek i innyeb ktrporteyj edpt- 
w ltanie (Ita n k i ttk iea .

W iery ( r t i i t  i franee. W yiy łk a  lew a­
rów  tylko e t pebrenieu lob  n td t it tn le u  
r .ló w k i, Z tu ó w ie n lt  p r ie n e it io e  kwtte 
10 ełr. tranoo. — Ptnew ie krew cy otrey- 
u t jp  na iy tte n it  oMIka keiaika próbek 
franco. — Zw ykle n n t.r je  aa  t e s a a lc  tak­
i e  kacyki n t U dka i de p ta ra ły  ty t lT p ra l 
S n t ltw t  J l(e r a  wr Betalsardaic w  w ie lk iu  
w yberte. 5850 1 IB

tpraedaję pytana wyraby te  trebrn ekidtkiejt^pe ed tu lew ą jp ce  tnniek eenteb.

S ł-'*n ottk  S ty tek  
• n e iew  
| w ldeleeir .
0 noeów  d . w j .k  
S w idelców  deterewyek 

ic te

baklndne cenniki eoetnn, nn żądania franko preeatane.
Z n ii  >ne ceny

dawniej—teras
3.50
5.50
а. 50
5.50
б .— 
6  —

1.8®
3.—
3.—a -
t  75 
t.76

Dalej fyssne tace, d ibtnk i na kawą

fi podkładek na no&e 
1 ohechla 
1 wanechn .
I emkiernlelka 
1 esarka na masło 
1 para lłohtarsdw

4awni«j> 
s ł. 4.—

;  350
„ l i . -  
.

8 .—

-t .ra i
2.75 * 0
1 -O 

10.— 
5 -

i kprbatę, aaatawy altławre, żyrandtle, c »
kraeraieaki, łarwiiy 4* jąf> hnbki aa wyUawaaif, zajtawki aa aetl i eltj i witlt innyek 
artyknłów iłp. po adnmlewąjpet tanlek cenaok.

Waayałke a najlepauft trebra ekii e p  pta (werancjp, klnra ni- uleż, , a (| . 
nlad a tak awaatu erebreu feritania, niaktdp “ i m  inaeea, trik . oyakrwanę blaek,

-  Stosowos n» podarki aa Gwiazdkę —— .
6 aatnk ły^, k, O net netów, • aat. widelców, O aat. tyteeeek da kawy, ^eiTitkle te 

U  aatnk raaou w tiegna. atnl dawniej SO ał. g f *  taran i 11 “ i 
Zawewienla aa pabnaieia f  imtowtu lab fotówkp natyabuiaat tiyn. umie.

E. P R E I S ,  W i  e n ,  Rothenthurmstrasse j  jeaiv2 i .
iać B1 A- >6

Natychmiastowe wqtępienie
wszelkich owadów

p od  g ? . z r s n o j ą  i skutek.
b l a t t o Ł t t h ,

j e d y ny  na wygnbienie szwsbów, 
mosknlćw, ohrząszczów, mrówok itp. 
Dotąd nłoprsowyżssony w skutku. 
Fnsska 50 ot., pat. roipylaos 50 et

NECROL1N napla- 
skwr, pchły i "molo. 
MUBOLYTHi śro­
dek na wytępieaia 
szczurów i myszy.

Nie .out trucizną, lecz zabija szczu­
ry i myzzy. Puszka 50 ct. Mniej jak
sa 1  złr. nie wysyła się. Do nabycia

a p t o ł ..................
wna wysyłka;

jycla
wielu aptoksoh i handlach. 6M- 

8601 1 -4  
e :  »  O X  H  Ł  E  T ,  

w J B e t s ,  (Niższa Ausbja).
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(Ustalule się rzeczypospolitej francuzkiej.—Ksląię 
Chimay minister spraw zagranicznych w Belgii i 
Thonlssen minister spraw wewnętrsoyeh wybrani sno- 
wu do Izby.—Konferencja afrykańska. — Opłakany 
stan Albanii. — Zajęcie urzędowe Soloa przez 
Francuzów. — Sprawa regulacji waluty i odnowie­
nia austro-węgiersklego Związku cłowo-handlowego 

w komisji budżetowej węgierskiej Izby posłów).

Powszechnie sfery dyplomatyczne w Euro­
pie liczyły na prędkie zażycie się i upadek 
rządów republikańskich we Francji. Walka mo- 
narchicznych stronnictw przeciw republikańskim, 
walka socjalistów, demokratów socjalistycznych 
i radykałów przeciw unii republikańskiej i u- 
miarkowanym republikanom, walka klerykal- 
nych stronnictw przeciwko postępowym miała 
doprowadzić z pewnością do wewnętrznej anar­
chii i przywrócenia monarchii we Francji.

Tymczasem wszelkie te obliczenia i nadzie­
je okazały się zawodnemi- Monarchiczne stron 
nictwa coraz więcej słabną. Po każdych no 
wych wyborach liczba monarchistów w obu Iz­
bach Btaje się coraz mniejszą, a gdy pewnem 
jest, że już w tej sesji będzie uchwalone głoso­
wanie podług listy (czyli całemi departamenta­
mi na kilku pósłów razem) i nową ustawą wy­
borczą do senatu osunięta będzie doźywotność 
członków senatu, to liczba monarchistów w o- 
bu Izbach zeszczupleje do minimum, a zastąpią 
ich republikanie, do większości dzisiejszej na­
leżący.

Tak samo coraz więcej słabną stronnictwa 
skrajno-radykalne. Zdawało się, że przy nieo­
graniczonej wolności prasy, stowarzyszeń i 
zgromadzeń demokracja socjalistyczna i radyka­
liści, rozwinąwszy propagandę silną, wezmą gó­
rę nad czystymi republika u ami. Tymczasem 
właśnie z powodu tej nieograniczonej swobody 
upadają te stronnictwa w opinii ogółu, kom­
promitując się ciągle swemi ekscentrycznemu 
dążeniami i anarchicznemi konceptami. Stron- 
nictwa te są grośne, gdy nurtują tajemnie, 
skrycie, ścigane przez władze. Dlatego to w 
Niemczech socjalizm takie olbrzymie czyni po­
stępy. Ale gdzie im wolno otwarcie i jawnie 
występować, tam w własnem ich gronie po 
wstaje surowa krytyka, opozycja, tam ogół na­
rodu poznając dziwaczność i szkodliwość ich 
anarchicznych żądań i dążeń, odwraca się od 
nich, jak to się dzieje we Francji. W  dwóch 
najwolniejszych narodach, francuskim i angiel­
skim ma socjalizm najmniej wpływu i wcale 
się nie rozrasta. I  śmiało twierdzić można, że 
z tej strony nie zagraża rzeczypospolitej fran 
cuskiej żadne niebezpieczeństwo, osobliwie gdy 
rząd rzeczypospolitej praktycznym a słusznym 
żądaniom klasy robotniczej daje posłuch, jak 
tego świeże dowody złożył w Marsylii.

A  nawet z klerykalnemi stronnictwami nie­
ma większego kłopota rząd rzeczypospolitej. 
Modyfikuje on za daleko przeciw katolicyzmo­
wi idące zapędy postępowców, i stara się o u- 
trsymanie stosunków i pewnego modus vivendi 
z kościołem i papieżem; na zewnątrz zaś stale 
pilnnje odwiecznej misji czy polityki francu­
skiej, występując jako opiekun i obrońca kato­
lików na całej kuli ziemskiej.

Tym sposobem ustala się rzeczpospolita we 
Francji coraz więcej. Już nawet i ministerstwa 
nie zmieniają się co kwartał lub co miesiąc. 
Obecne urzęduje już rok trzeci i wcale Bię na 
zmianę nie zanosi. Znaczna większość popiera 
go stale w parlamencie i już nie słychać o zmo­
wach między pojedynczemi frakcjami, stanowią­
cych tę więtszość, aby sprowadzić zmianę mi­
nisterstwa, chociaż nieraz bardzo drażliwe to­
czą się sprawy jak tonkińska i egipska.

To ustalanie się rzeczypospolitej sprawiło, 
że obecnie i kanclerz niemiecki nie wyczekuje 
upadku rzeczypospolitej, lecz z dzisiejszym rzą­
dem francuskim stara się dobre utrzymywać 
stosunki, jakto widzieliśmy na londyńskiej kon­
ferencji w sprawie egipskiej, i jak to okazuje 
się z zakazu wypuszczenia zakupionych przez 
Chiny pancerników i dział.

Inne jest pytanie, czy państwa monarchi- 
czne w Europie będą i w przyszłości tak ne­
utralnie jak dotąd zachowywać się wobec re­
publiki francuzkiej. Im większy ład i porzą­
dek w republice ustalać się będzie, tern oddzia­
ływanie jej na państwa monarchiczne będzie 
silniejsze. Rząd azisiejszy francuzki unika 
wprawdzie wszelkiej propagandy republikań­
skiej na zewnątrz, ale Bamo istnienie republiki, 
dobrze zorganizowanej, jest już propagandą, i 
taka propaganda szerzy się sama już teraz we 
Włoszech i w Hiszpanii. Świeżo rząd fran­
cuzki postanowił w stuletnią rocznicę rewolu­
cji francuzkiej, w r. 1889 urządzić wielką wy 
stawę powszechną w Paryżu. Wprawdzie nie

to jeszcze stuletnia rocznica ogłoszenia 
pierwszej rzeczypospolitej francuzkiej, ale za­
wsze będzie to nie bardzo miłe dla państw 
monarcnicznych przypomnienie.

Książę Chimaj, belgijski minister spraw 
zagranicznych, wyszedł zwycięzcą przy wybo­
rach w okręgu Philipperille. Wybór ten ma wiel­
kie znaczenie dla krajn, bo przeciwnicy mini­

sterstwa nosili się z myślą wystąpienia prze­
ciw niemu i żądania jego usunięcia z powoda, 
że kraj przeciw niemu się oświadczył. Przy 
chwiejności wyższych sfer żądanie to mogło było 
się spełnić, i dlatego też loże masońskie rozwinę­
ły niesłychaną czynność, nie szczędziły zabiegów 
1 grosza, żeby rozbić wybór księsia. Nałożono 
kontrybucje na kasy lóż, dla popierania agitacji, 
jedna n. p. w okolicy Charleroy, jak to Journal 
de BruantUes donosi, wydała 35.000 franków. Z 
Brukselli i innych miejsc pociągami kolei że­
laznych wyprawiono licznych radykałów dla 
zachwiania katolików, i przez różne manewry 
przeszkodzono kilkudziesięciu przybyć do Phi- 
lippeyille. Kilku wyborców katolickich odebrało 
pchnięcie nożami; plakaty pełne brudnych 
kłamstw przylepiane były wszędzie. Do Bru­
kselli telegrafowano nawet, że Chiny upadł, 
a to dla wywołania tłumnych ulicznych demon 
stracyj. Pomimo wszelkich wysiłków i mane­
wrów radykałów większość wyborców nie dała 
się zachwiać ani na chwilę. Thonissen, minister 
spraw wewnęti znych, wybrany został nanowo 
w Hasselt, niemając przeciw sobie żadnego kan­
dydata.

★
*  *

Specjalny korespondent Pol. Corr. pisze z 
Berlina o konferencji afrykańskiej:

„Ustanowiona na pierwszem posiedzeniu k o­
misja pod przewodnictwem ambasadora franenz- 
kiego p. Courcela, powoła jako znawców Stan­
ley a i innych delegowanych podróżników afry­
kańskich i po wysłuchaniu ich poda konferen­
cji, która do tego czasu nie będzie miała po­
siedzenia, wnioski konkretne, tyczące się pierw­
szego punktu programu.

Co do oświadczenia angielskiego pełnomo­
cnika na pierwBzem posiedzenia, na pewne twier­
dzą, że nie mieści ono w sobie absolutnie nic, 
coby było prawnem zastrzeżeniem lab jaką re­
zerwą. Sir E. Malet zapowiedział najwyraźniej 
zgodę Anglii na trzy zasady programu konfe­
rencji; przy tej sposobności podniósł wprawdzie 
wyłączne do dziś panowanie Anglii nad Ni 
grem, nie położył jednak żadnego zastrzeżenia, 
i zaznaczył, że z pewnością Anglia kierowana 
będzie chęcią nadać zasadom wolnej żeglugi 
na Nigrze praktyczne rozwiązanie.

Ten oględny sposób wyrażenia się jak i w 
ogóle całe oświadczenie, w kołach pełnomocni­
ków konferencji utwierdziło poprzednio już po­
wzięte przekonanie, że trzeba przygotować się 
na wielki opór Anglii. Zdaje się, że Portugalia, 
dla postawienia się w harmonii z ogólnemi po­
glądami , uznała potrzebę daleko idących u- 
stępstw. Wyraźne uznanie i n t e r n a c j o n a l ­
n e j  a s o c j a c j i  dotąd ze strony Niemiec nie 
nastąpiło, jednak na dobrej jest drodze, i można 
je uważać za fakt dokonany.

Za lepszych czasów, kiedy system centra- 
lizacyjny w Turcji silnie był rozwinięty i zda­
wał się wszędzie tryumfować, Porta miała za­
wsze krwawe zajścia w Albanii i musiała się 
liczyć z bejami Tyranu, Prisrenu, Beratu, Di- 
bry, Pristiny; —  wchodziła z niemi w układy, 
zostawiając ich na czele administracji jako kaj- 
makamów. Nie mógł rząd nigdy otrzymać po­
rządku w kraju; wypnehały rozboje, odmawiano 
podatków zawsze, skoro tylko jaki Turek w y­
słany ze Stambułu, zajął miejsce albańskiego 
beja. Z powrotem jego wracał względny porzą­
dek. Cóż dziwnego, że dzisiaj, kiedy centralna 
władza stambulska i sam padyszach stracił 
urok, w Albanii przeciw władzom wybuchają 
bonty, i anarchia szybko i szeroko się rozwija. 
Stan Albanii jest opłakany, jak donoszą 
zt&mtąd. Gromada Arnantów przepędziła władze 
rządowe z Prisrenu, Ibrahim basza pospieszył 
z Pristyny z dwoma batalionami wojska dla 
przywrócenia porządku, nie mógł jednakże dać 
sobie rady wsparty tą siłą, 1 musiał się cofnąć! 
Smutne dl , Porty skutki to mieć może. Dzien­
niki greckie i bułgarskie przynoszą wiadomości, 
które nielepszy dają obraz spokojności i po­
rządku w Macedonii.

Francuski wojenny krążowiec oficjalnie 
wziął w posiadanie Sagallo, miejscowość leżącą 
w zatoce Tadżura. Jest to najważniejszy punkt, 
z którego wychodzą karawany do Szoa i Abi­
synii. Sagallo leży trochę więcej na południe 
niż Obok— ostąpione zostało Francji traktatem, 
który pan P. Soillet zawarł 1882 z sułtanem 
Mohametem Loita. Soleillet wrócił do Paryża i 
miał niedawno temu odczyt o przyszłości O boku 
i o pobycie swoim u Menelika, królującego w 
Szoa, i o przyjaźnem usposobieniu dla Francu­
zów tego panującego, który jest chrześcianiuem.

*
*  *

Wczoraj telegrafowano nam o ciekawem po­
siedzenia komisji budżetowej węgierskiej Izby 
posłów, mianowicie z powodu poruszenia na 
niem sprawy regulacji waluty i przyszłego od­
nowienia austro-węgierskiego Z wiązka cłowo- 
handlowego. I  rzecz ciekawa, że zrazn Pester 
Lloyd, podawszy dokładnie treść oświadczenia 
Tiszy co do ostatniej sprawy, co do walnty zaś 
zbył je kilkoma słowy. Ale to nic nie pom ogło; — 
gdy Pesti Naplo podniósł tę sprawę w sposób 
niemiły dla Tiszy, organ giełdowy i rothschil- 
dowski nie mógł dłużej grać roli nieświadomego, 
i musiał rzecz nago odsłonić. Posiedzenie to jest

zresztą i z innych względów ciekawe, więc je 
tutaj o ile można obszernie podajemy.

Jeneralny sprawozdawca budżetowy Hege- 
dus przedstawił pokrótce, jak myśli ułożyć 
swoje sprawozdanie, — że więc wskaże na wa­
żniejsze zmiany w budżecie, na przywrócenie 
równowagi w ordynarjnm, na poczęcie robót o- 
koło regulacji Dunaju; że dalej podniesie po­
gląd komisji co do wydatków, a co do przy­
chodów wypowie, że na realnej podstawie są 
preliminowane. Dalej należy napomknąć, że 
W ęgry co do upaństwiania kolei doszły już do 
punktu spoczynku; nareszcie wypada napom­
knąć o zbliżających się rokowaniach ugodo­
wych, i byłoby także stosownem poruszyć spra­
wę waluty. . . . .

Najpierw p. Harkanyi wystąpił przeciw po­
ruszaniu waluty, ale z całą dosadnością uczynił 
to minister prezydent Tisza, nie czekając na­
wet, co odpowie minister skarbu hr. Szapary. 
Tisza oświadczył fwedług p ester Lloyda), iż 
„niema wątpliwości, że zupełnie normalne po­
łożenie finansowe możliwe jest tylko z uregulo­
waną walutą. Wszelako w obecnych stosun­
kach o regulacji waluty myśleć jest a b s o  lu-  
t n e m  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  — a wzmianka
0 niej w sprawozdania komisji finansowej na­
stręczyłaby tylko nowego pretekstu do różno­
rakich kombinacyj tym, którzy już dotychczas 
tę sprawę dla swoich p r y w a t n y c h  celów 
wyzyskiwali. Z drugiej zaś strony, powstał by 
popłoch pomiędzy węgierskimi producentami, 
którzy już i tak mają do walczenia z olbrzy- 
miemi trudnościami, i mogliby mniemać, że się 
zamierza zwalić na nich jeszcze i fatalności no­
wej waluty, róińiącej się od dotychczasowej. 
Sprawa waluty leży poza wszelkiemi granicami 
aktualności (tj. zajmowania się nią w rzeczy­
wistości), więc też poruszenie jej byłoby nie- 
stosownem." . . .  w

To oświadczenie rządu węgierskiego, tak 
kategoryczne i tak szydercze dla machinacyj 
giełdziarskich, jest zgrzytem strasznym w pia- 
nach giełdziarzy i rothszyldowiczów, więc je
Pester Lloyd chciał zrazu utaić, a Nowa Presse 
nawet po odsłonięciu prawdy, wywodzi solisty­
cznie, że przecie T'sza myśli o regulacji walu­
ty, bo inaczej byłby zezwolił na „akademiczną* 
wzmiankę o niej w sprawozdaniu komisji finan­
sowej. Ale takie finty Pester Lloyda i Nowej 
Press/y na nic się nie zdadzą — i nasi ziemia­
nie mogą trochę odetchnąć, gdyż różnica mię­
dzy walutą austrjacką a zagraniczną złotą jest 
jeszcze jedyną może dla nich kotwicą bodaj 
chwilowego ratnnku.

Dalej oświadczył Tisza: „P. sprawozdawca 
napomknął o nadchodzącej ugodzie z Austrją 
jako o jednym z owych środków, któremiby ua 
każdy sposób podnieść można przychody 
gier. Otóż w samej rzeczy Węgry w rokowaniach 
ugodowych winne wystąpić z wszystkiemi pre­
tensjami, jakie im własny interes dyktuje, i 
może wtedy ta lub owa gałąź przychodów naszych 
się podniesie. Nie należy jednak podwyższenia 
przychodów stawiać z góry jako cel, inaczej 
bowiem Rada państwa naturalnie takąż samą 
dyrektywę da rządowi au&trjackiemn, a w takim 
stanie rzeczy trudno byłoby dójść do porozu­
mienia między obiema dzielnicami monarchii.

Każdy wie, co sądzić o wniosku Hegedfisa
1 o tym wywodzie Tiszy — obaj widoczoje dą­
żą do pokierowania przyszłą anstro-węgierską 
ugodą cłoworhandlową tak, aby na niej Węgry 
sprofitowały. Otóż możliwe są ugody takie, na 
których obie strony profilują, — czy zaś to 
nastąpi i w tym przypadku, to jeszcze pytacie. 
Tyle wiemy z doświadczenia, że Węgrzy umie­
ją chodzić około swoich spraw i mają silne po­
parcie — gdy tymczasem poczciwej Austrji nie 
bardzo fortunnie się działo w takich razach. A 
że Czesi obecnie proklamowali się za główny 
o b o k  Węgrów czynnik w monarchii Habsbur­
gów, więc sztuka ich polityczna będzie tu mia­
ła — świetne pole do popisu.

Wracając do sprawy waluty -  mimocho­
dem zwrócimy uwagę, że waluta złota w ra­
jach przeważnie rolniczych, a nadto niemający 
absolutnej pewności stałego utrzymania się na 
uniwersalnej targowicy zbożowej, narazić może 
na wielkie katastrofy; wątpimy zaś, czyby w 
Austro Węgrzech —  przynajmniej tak jak dziś 
rzeczy stoją — mogła być inna jak złota. W ła­
śnie Rumunia, która jest krajem przeważnie 
rolniczym, a co do produkcji i zbytu swego zbo^ 
ża jest w położeniu daleko korzystniejszem niż 
AuBtrO Węgry, przechodzi według Starej Pressy 
obecnie ciężkie przesilenie ze swoją walutą w o­
ta. W ywóz zboża rumuńskiego jest w zastoju, 
złoto więc nie napływa dokraju , w l *
zbankrutowała jedna wielka firma, w snute* 
czego Bukareszt i Gałac muszą płacić przeszło 
4 miliony franków w złocie, i *  Rumami 
podskoczyło już do 14 prc., a angażowany w 
rumuńskich papierach państwowych Berlin z ca- 
łą nsilnością mosi dowodzić, że przynajmniej 
kredyt państwa Rnmuńskiego nie jest jeszcze 
zachwiany.

Zresztą uchwalono, podać w jeneralnem 
sprawozdania budżetowem, że komisja nie jest 
przeciwną upaństwiania kolei żelaznych, że je 
dnak Węgry powinne się obecnie zająć przede 
wszystkiem regulacją dróg wodnych.

Mowa tronowa ces. Wilhelma.
Otwarcie parlamentu niemieckiego odbyło 

się we czwartek.
Cesarz niemiecki, pomimo sędziwego wieka, 

osobiście otworzył parlament. Mowa tronowa, 
opiewa jak następuje:

„Szanowni Panowie! Cieszę się, że mogę 
osobiście was powitać imieniem związkowych 
rządów.

Jestem bardzo zadowolony, że życzenia, 
które w mojem orędziu z 17. listopada 1881 
wypowiedziałem, odtąd znaczne kn urzeczywi­
stnienia swema poczyniły postępy; przekony­
wam się z tego n schyłku mojego żywota, że 
stopniowe wykończenie rozpoczętych reform w 
końca się powiedzie i dla wewnętrznego pokoju 
w państwie stworzy takie rękojmie, jakie tylko 
ułomność lndzka osiągnąć może. Naszemi na- 
stępnemi krokami na tej drodze będzie rozsze­
rzenie ubezpieczenia na nieszczęsne wypadki 
także na robotników rolniczych i na zatrudnio­
nych przy przewozie, tudzież rozszerzenia urzą­
dzeń kas oszczędności. W  sprawach tych otrzy 
macie panowie przedłożenia rządowe.

Projekt budżetu państwa na następny rok 
rachunkowy będzie panom niezwłocznie przed­
łożony.

Dalszy rozwój urządzeń państwa wymaga 
naturalnie wzrostu wydatków. Uznacie zape 
wne wraz ze mną, iż zmnsza to do otwarcia 
nowych źródeł dochodn państwa. Usiłowanie, 
żeby z podatku od enkru przez zreformowanie 
go nzyskać większy czysty dochód -  utrudnio- 
nem jest bardzo przez niepomyślny obecny stan 
przemysłu Cukrowniczego i również tern do­
tkniętego rolnictwa.

Przywrócenie jednolitego obszarn cło we go 
i handlowego w państwie, jest przygotowane 
układem z wolnem miastem hauzeatyckiem 
Bremą, i będzie panom przedłożony wniosek o 
zezwolenie wydatku na ten cel

W związku ze zmienionym projektem usta 
wy o subwencjonowaniu naszej parowej żeglugi 
otrzymacie panowie pzedłoźenia w sprawie po­
zostających pod ochroną państwa zamorskich o- 
sad, i odnoszących się do tego rokowań z za­
granicą. Jeżeli początki kolonialnych usiłowań 
nie mogą ziścić wszystkich nadziei, jakie z tern 
wiązano, to jednak przyczynią się oue do tego, 
żeby przez rozwój naszych handlowych stosun­
ków i ożywienie dneha przedsiębiorczego, wy­
wóz naszych wyrobów tak ożywić, by przemysł 
nasz pozostał i nadal zdolnym do korzystnego 
zatrudnienia swych robotników.

W  porozumieniu z rządem francuskim, za­
prosiłem tutaj reprezentantów większej części 
narodów trudniących się żeglugą morską, aby 
obradować nad środkami, któremiby można han • 
del z Afryką poprzeć i ochronić od niebezpie­
czeństw starć międzynarodowych. Gotowość, z 
jaką rządy uczyniły zadość memu zaproszenia, 
jest dowodem przyjaźnego nsposobienia i zaufa­
nia wszystkich państw zagranicznych wobec ce 
sarstwa niemieckiego. Ta życzliwość opiera się 
na nznaniu faktu, że sukeesa wojenne, jakiemi 
nas Bóg obdarzył, nie są dla nas poknsą, abyś­
my szczęścia Indów inną drogą szakali, a nie 
przez ochronę pokoju i jego błogich następstw. 
Cieszę się tem nznaniem — zwłaszcza zaś tern, 
że przyjaźń z monarchami Austrji i Moskwy, 
którzy tradycją ojców, pokrewieństwem panują­
cych domów i sąsiedztwem krajów, szczególniej 
ml są bliscy, przez spotkanie się nasze w Skier­
niewicach, mogła być tak utwierdzoną, iż jej 
nienarnszone trwanie na długi czas, jako zabez­
pieczone uważać mogę. — Dziękuję wszechmo­
cnemu Bogu za tę pewność, i za opartą na niej 
silną rękojmię pokoju."

W y k ł a d  S t a n l e y ^ .
Dnia . 19. b. m. na posiedzenia berlińskiego 

stowarzyszenia kolonialnego, zjawił się bawią­
cy obecnie w Berlinie sławny afrykański po­
dróżnik Stanley i został przez przewodniczące­
go — który go przy głośnych oznakach zado­
wolenia wszystkich członków serdecznie powi­
tał, zaproszony do zaszczycenia stowarzyszenia 
przemową.

Mr. Stanley przemówił w te słowa: „Panie 
prezydencie! Panie i panowie 1 Cieszy mnie to 
niezmiernie, iż zostałem przez was tak łaska­
wie powitany. Mam zupełne zadośćuczynienie za 
trądy, jakie w moich podróżach poniosłem."

Stanley skreślił w wymownych słowach 
niebezpieczne położenie, w jakiem się znajdo­
wał. Krajowcy towarzyszyli mu tylko do pe­
wnego, z góry oznaczonego punktu; rozstając 
się z nimi, nie wiedział ani on, ani też jego to­
warzysze, czy dalsze zapuszczanie się w kraj 
nieznany i zagadkowy nie jeBt zarazem śmier­
cią i grobem.

„Natnralaie, iż mieliśmy szczyptę odwagi 
choćby tyle ile ma jej chłopak, który z boja- 
źftią w sercu a z odwagą na uściech rzuca nie­
przyjacielowi wyzywające słowa I  dare you, sir 
(odważ się pan) 1 Gdyby jednak w chwili tej 
ofiarował nam ktokolwiek choćby pięciomar- 
kówkę, aby nas do po wrota skłonić, bylibyśmy 
radośnie wrócili. Nie znalazł się jednak nikt 
taki; płynęliśmy więc długo, bardzo długo w 
kierunku północnym aż wreszcie dotarliśmy

do ujścia Kongo, aż wreszcie zobaczyliśmy A- 
tlantyk.

Cóżeśmy osiągnęli? — Proszę spojrzeć na 
mapę! Szósta część Afryki, nieznana dotąd ani 
Niemcom, ani Anglikom, ani żadnemu z cywili­
zowanych narodów, leżała przed nami otwartą 
Znaleźliśmy ziemię, przypominającą żyznością i 
pięknością południową Francję. Wtedy powie­
działem sobie: Trzeba obudzić interes dla tego 
ciemnego kontynentu. Zadania tego dopełnię 1

Przybyłem do Włoch, zmęczony, rozstrojo­
ny. Byłem młodym człowiekiem, a przecież włos 
począł jnż siwieć. Zdybałem się z wysłannika­
mi króla belgijskiego, którzy mnie zapytali: 
czy nie zechciałbym powrócić do Afryki. Ja — 
do Afryki 1 Za żadne skarby świata 1

Zjadłem beefsteak, wypiłem kieliszek szam­
pana, poszedłem do teatru, rozerwałem się tro- 
cha. Siły powróciły, życie znowu we mnie wstą­
piło. Teraz powiedziałem Belgijcsykom, iż „po­
myślę o tem".

Potem napisałem dzieło: „Przez ciemny 
kontynent." Chciałem wzbudzić sympatję dla 
Afryki. W  50 miastach miałem wykłady o Afry­
ce. Knpcy angielscy skłaniali się kn moim pla­
nom i biadali tylko na brak pieniędzy. Pienię­
dzy dostarczył król belgijski; wysłał on mnie 
do Afryki, abym torował drogę cywilizacji. Pra­
cowałem tamże z moimi towarzyszami od roka 
1878 do r. 1881. Założyłem 43 stacyj. Poznałem 
kraj cały dokładnie; mógłbym każdemu słnżyć 
za przewodnika.

Zapytacie mnie, czego chcemy — to odpo- 
wism: Chcemy każdemu podać dłoń w wolnej 
Afryce — każdemu, kto chce wziąć udział w 
cywilizacyjnych pracach, każdemu bez wyjątku 
a szczególnie Niemcom. Jest to kraj, w którym 
gospodarstwo i handel świetnie się mogą roz­
wijać. Będziemy tam mieszkać jakby w jakim 
międzynarodowym, wolnym parku handlowym 
(free commerdai park), w którym każdy będzie 
mógł dis siebie i dla wszystkich pracować, nie- 
opłacając się chciwym pieniędzy urzędnikom. 
Potrzebujemy kupców wszyetkich narodów. Cóż- 
by jednak powiedzieli oni, gdybyśmy im zagro­
dzili wstęp cłem 60-procentowem? Zawahaliby 
się. Powiedzieliby: „Nie ofiarnjeeie nam nic 
nad febrę i tropikalne gorąco, są tam tylko 
czarni, cuchnący mężczyźni i kobiety. Przyj­
dziemy wtedy tylko, jeźli wstęp będzie bezpła­
tny." Międzynarodowa assocjaeja chce też do­
zwolić wolnego wstępu; sprzeciwia się jednak 
tema Portugalia. „Przyznajemy —  mówią Por­
tugalczycy — żeśmy dla Congo nic nie uczy­
nili, ale jeden z naszych urzędników widział 
raz przed 400 laty ujście Congo i dlatego też 
cała rzeka do nas należy." — Gdyby to było 
prawdą, wtedy musielibyśmy rozstać się z my­
ślą o misji cywilizacyjnej k ra ji Congo.

Powiadają także, że klimat Afryki jest nie­
zdrowy. Pozwolę sobie wyjaśnić prawdziwy 
stan rzeczy. Mamy teraz w Afryce 160 białych 
chłopców, którzy znoszą już lepiej wpływy tam­
tejszego klimatu aniżeli w pierwszym roku ko­
lonizacji. Kto nadmiernie używa trunków, teu 
choruje na wątrobę; kto jednakże sadowalnia 
się przy objedzie szklanką wina lub piwa, ten 
zniesie klimat afrykański.

Dzisiaj podałem państwa w moich słowach 
mały kielich szampana i spodziewam się, że 
zostanie tak łaskawie przyjętym, jak chętnie 
go podałem."

Gorącemi oklaskami nagrodziło zgroma­
dzenie pełną werwy mowę znakomitego po­
dróżnika.

Stanley jeBt mężczyzną średniego wzrostu, 
i energicznych rysów twarzy. Jego sposób mó­
wienia, odbijający od suchego, profesorskiego 
wykładu, jest żywy i nadzwyczaj barwny.

Mowę Stanleya podaliśmy dlatego, iż to­
czącą się obecnie w Berlinie konferencja afry­
kańska omawia sprawy, zahaczające o politykę 
Niemiec i Anglii. Znakomity podróżnik podał 
nietylko treściwy i wyjaśniający pogląd na 
przedmiot rokowań konferencyjnych —  na Afry­
kę, ale jako Anglik zaznaczył również stano­
wisko swoje, wobec kwestyj spornych co do pa­
tronatu.

Moskale o uroczystości słowiań­
skiej na Welehradzie.

Zapowiedziana na Welehradzie uroczystość 
słowiańska kn czci śwśw. Cyryla i Metodego 
staje się przedmiotem coraz szerszego zajęcia 
wśród prasy moskiewskiej. Tu i ówdzie zaczy­
nają się odzywać nawet głosy mniej namiętne 
od tych, jakie rozległy się, gdy pierwsze wie­
ści o zamierzonej uroczystości nadeszły. Nie­
które dzienniki ograniczają się nawet na ob- 
jektywnie podawanych wiadomościach, ogłasza­
ją  nazwiska członków komitetowych, przytacza­
ją głosy dzienników czeskich i niemieckich o 
tej uroczystości, od której pół roku jeszcze nas 
przedziela. Powiedzielibyśmy, że jest to objaw 
po części dobry : zwiastuje on jakby chęć zo- 
rjentowania się w położenia, które bądź cobądż 
ultrapanslawizmowi moskiewskiemu zadało niema­
łego ćwieczka. A zorjentówać się ir położeniu, 
zrozumieć je, to jnż wiele, bardzo wiele.

Nie chcemy być prorokami, i zresztą nie 
wiemy sami, czy jest w tem cos trwałego, czy 
też objaw ten jest przemijający; że jednak by-

POGADANKA.
(K oaieeuotć wmieszania się w sprawy afrykań­
skie. — Poszanowanie drzewostanu. —  Judaizm 

w dupie. — Nowy sprawunek Wys. rządu).

Każdy obywatel, którego umysł zajmuje się 
sprawami, toczącemi się w ŚWiecie dyplomaty- 
canym, musi odczuwać dużo wstydn i upoko­
rzenia wobec faktu, iż konferencja afrykańska, 
odbywająca się obecnie w Berlinie, żadnemi au- 
strjaekiemi ni to posiadłościami ni, sprawami się 
nie zaimuje. Trochę Afryki, trochę kolonij ko­
niecznie potrzeba, aby w danym rasie* ot tak 
przy sposobności jakiej nowej konferencji, można 
się było z Anglikami- lab z Bismarkiem nieco 
podroczyć, lab teź ; *my mogli naszych g ło­
śnych mężów stanu, Jak n.-p. p. Kozłowskiego, 
któremu Kurjer Lwowski w gwałtowny spoąób 
popularność zjednywa, po dokonanym ostracy- 
ja ie , aa kolonistę afrykańskiego wykierować 
Zresztą już ze względów pieniężnych przenr^ 
wiałbym za jaką skromną kolonijką na ?

Wilczka, mało mnie ostatecznie wzrusza, szcze­
gólnie w chwili niniejszej, kiedy termometr po­
kojowy w forsownem tempie na dół kroczy, 
nieczuły na wszelkie uspokajające akcje pieca. 
Wprawdzie zziębnięcie do szpiku jest dobrym 
środkiem prezerwatywnym na modną dziś cho­
lerę, którą p. Machajski z najnowszą konfekcją 
damską i męzką niebawem już z Paryża ma 
sprowadzić, mimo to jednak trudno mi wdzię­
czyć się do zimna, którego z zasady nie znoszę, 
dziwiąc Bię zawsze ludziom, którzy okutani we 
wszelakie skóry, cieszą się z tego, iż mogą za­
marznąć. Miałem już zaszczyt skonstatować, że 
golizna jest wyrazem obecnego roku, i że prze­
to spora część ludzkości lwowskiej gremialnem 
wstrzymywaniem się od wytępiania i palenia la­
sów niemałe położy zasłngi na pola poszanowa­
nia drzewostanu i z*»sekuro Wania rzek od w y­
lewów.

Dzisiaj Bytoacja pieniężna nie zmieniła się 
wcale na lepsze, a chociaż znalazł się jakiś pan, 
który o 50 guldenach, danych kasjerowi tea­
tralnemu, przez 24 godzin wcale nie myślał, to 
pokazało się później, iż pan ten nie był stęża­
łym Galicjaninem, i znalazł się tutaj ze swoją 
pięćdziesiątką wcale niespodzianie. Słyszałem 
zresztą, iż fakt ten wywołał w mieście taką 
T^nsację, Że zbierał się jnż komitet, który miał 
^wemn pana złożyć solenne powinszowanie, a

dniu, bo zdobywanie biegana półnoenegl)' iagazynaC^cz tego miało'Towarzystwo „Agudas Achim' 
j o w u e  z  tak świetnymi rezaltami r . _T>rawić delegatów, mających temu szczęśli-

^  urzański i K ,

wemu obywatelowi zaproponować kupno kilku 
biletów na koncert, który się kiedyś w przy­
szłości odbędzie na pocieszanie wszystkich Schep- 
sów, którzy w ostatnim wiedeńskim procesie na 
kozę i inne okajdanienia prawne zasądzeni zo­
stali. Nie raduję się wcale z kozy p. Schepsa, 
bo z niczyjego nieszczęścia cieszyć się nieprzy- 
stoi, a jednak kontent jestem znowu, ie  pan 
Scheps będzie z za kratek światło boże i nie- 
bożych goirnów oglądał, bo z p. Schepsem zo - 
stał cały jndaizm wpakowany do miejsc potę­
pienia i zgrzytania zębów.

Cały judaizm — tak przynajmniej chce N. 
fr. Presse — ta przewodniczka wszystkich ży­
dowskich istot, która zajęła się sama nadaniem 
procesowi Schonerera znaczenia ogólno-żydow- 
skiego. Przyznam się zresztą, że niemocun je­
stem pisać cośkolwiek złego o Izraelitach, bo 
pani Arklowa, nosząc w swoim gardziołku mi­
sję pojednawczą, zażegnała nieco moje anti-se 
mickie popędy, chociaż nie udało jej się doka- 
zać tej samej sztnki na p. Merunowiczn, jak to 
szanowni czytelnicy Gazety z kilku jego osta­
tnich artykułów wykalkulować mogli. Świadczy 
to z jednej strony o braku doskonałości giosu 
pani Arklowej, a z drugiej znowu o kamiennem 
sercu p. Merunowicza.

Miałbym wielką ochotę odegrać w samej 
Gasecie rolę opozycjonisty i gdyby nie potrzeba 
kreślić tego, co już napisałem, wystąpiłbym na­

wet w obronie żydów contra p. Merunowiczowi, 
aby tylko zadość uczynić najnowszemu gustowi 
wys. rządu, który w organie swoim przybo­
cznym, W Fremdenblacie, począł już tęsknić za 
dachami przekory, gorsząc się biernem zacho­
waniem delegacyj, które swoją uległością po­
czynają już wys. rząd nudzić. Może ta paczka 
cukierków, którą w. kuchmistrz dworu J. E. 
dr. Smolce dla wnucząt jago wręczył, kryła w 
sobie jaki przytyk lub allegorję. Cukierek jest 
wprawdzie słodkim, ale jest i nudnym. Zresztą 
miałbym do p. Smolki pewną pretensję. Zapy­
tany o ilość wnuoząt, nie powinien był powie­
dzieć, iż ma ich jedenaścioro, ale powinien się 
był pochwalić pięciu milionami wnucząt, boć 
przecież wszyscy Galicjacie poważają go nie 
jak ojca. lecz jak dziada, już choćby z tego po­
wodu, że polityczne przekonania dziadka różnią 
8 ię o całą generację od wiary politycznej 
wnuków.

Jakie by tam zresztą i było znaczenie o- 
wych cnkierków, jest rz :cz:i pewną, Że rząd 
andzi się brakiem oppozycji i że niebawem o 
tworzy konkurs na c. k. opozycjonistów. Przyj­
mą to zapewne sercem octiotuern lwowscy mę­
żowie stanu a p. J&germann byłby jnż prawie 
pewny mandatu, gdyby licho jakieś nie wści- 
biało wszędzie p. Ludwika Masłowskiego Pan 
ten wywiesił juz szyld swego dziennika, że zaś 
pierwszy namsr pisma tego m  tortury maszyi

drukarskich dopiero jakoś w drugiej połowie 
grudnia oddanym zostanie, przeto ma pan re­
daktor sporo czasu namyśleć się do tej pory i 
zająć wobec zdeskredytowanej polityki konser­
watywnej, poszukiwane miejsce uprzywilejowa­
nego opozycjonisty. Niebawem będziemy już ob­
chodzić rocznicę zaślubin p. Masłowskiego z ży­
wiołami zachowawczymi, czyżby nie zdecydo­
wał się na nowe Divoręons i nie zechciał wejść 
w duchowe śluby małżeńskie z rewolucyjką? — 
czyżby nie mógł mądrej swej główki ustroić w 
czapeczkę jakobińską, sprawioną na koszt pań* 
stwa 1 —  czyżby nie pragnął być erarjalnym 
dachem wichrzącym? Podaję to do wiadomości 
tego pana zapełnię bezinteresownie, zrzekając 
się, imieniem administracji, zapłaty za niniejszy 
inserat; piszę to ożywiony najlepszemi chęcia­
mi przyjścia wys. rządowi z pomocą. Jeżeli się 
to na co przyda, starczy' mi za honorarjnm 
przeświadczenie, że dopomogłem p. Masłowskie­
mu do zrobienia karjery.

Zastrzegam się jednak przeciw możliwej 
Insynuacji, jakobym chciał zwrócić nwagę obe­
cnego w mieście nasżem jubilata, p. Michał* 
Bałuckiego na przyszłego erarjalnege opozycjo­
nistę in spe. Wiem o tem dobrze, iż p. Bałucki 
nie jest Zolą i że pbjhodzi się w swoich kome- 
djach bez wielkich schwars- charakterów.

Mietot Qr.



kę wina, wartości 50 zł.; Jana Janusiewicza na u- 
aiłowanyj kradzieży paczki z towarami, wartość* 
500 zł., z wozu bóbreckiego kupca Mojżesza Ba- 
kiera na płaca Gołuehowskich i Jana Miorzyńske- 
go, gdy rozb wszy sp:żarkę, pod 1. 29 nlłca Kazi 
mierzowska, i poji!iwa?.y s<ę poprzód SBiażjną ry­
tą, wypróżniał resztę wiktuałów.

* Bank krajowy. Wydział krajowy zaliczył 
miasto Brzeżany do rzędu miejscowości, podl-ga 
jąeych podatkowi domowo czynszowemu, w których 
Bank krajowy nditiclać może pożyczek hipotecsnych 
w myśl § 4. statntn na domy mioszkalne murowane.

* Z galicyjskiego Towarzystwa mszycznege.
Zapowiedziany koncert na d. 23. b. m , z powodn 
zaszłych przeszkód, odłożony został na następującą 
niedzielę d. 30. listopada br. z niezmienionym pro­
gramem. Bilety zamawiać można w księgarni pp. 
Seyfartha i Czajkowskiego.

* W kasynie miejskism odbędzie się w ponie­
działek d. 24. listopada Promeąade-koacert i tańce. 
Panowie w stroju wieczorkowym. Początek o go­
dzinie 7. wieczór, koniec o północy. Lista otwarta. 
Wstęp jak zwykle.

* Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczędno­
ści dla ochrony własności nieruchomej, z poręką 
ograniczoną, w sądzie zapisane, we Lwowie. Za­
rząd zawiązanego pod tą nazwą przed kilku dnia­
mi Stowarzyszenia, zgłosiwszy jego firmę do c. k. 
sądu dla zaprotokołowania, czynność tegoż rozpo­
czął. Zurząd ten podaje do powszechnej wiadomo­
ści, ie z oświadczeń ami przystąpienia i z wpła­
tami do Towarzystwa, tudzież o statuta i ioformacje 
tyczące się intereiów wynikająoych z p djętego 
przez nie zadania należy się zgłaszać do pana Lu 
dwika Zielonki, jednego z dyrektorów Stowarzy­
szenia, którego zastać można każdodziennle prócz 
świąt, od godziny 1 0 -1 2  zrana, w kancelarji sa 
rządu głównego Towarzystwa , Kółek rolniczych*, 
znajdującej się w gmachu zakłada narodowego im. 
Ossolińsk ch, na I p ętrze.

* Dr. Henryk Wislowiejski mianowany został 
docentem enbryologli i anatomii porównawczej na 
wszechnicy lwowskiej.

* Katolik po śm 'ercl żydem Oficjał pocztowy 
p. August H. w yjechał przy końcu września b. r, 
do Maran dla poratowania zdrowia. Slab ść się 
wzmagała, lecz w nadziei, jaką żywi każdy sucho 
tnik, p. H nie opusaozał Meranu Dula 1. listopa­
da odbiera jego żona w Galicji telegram, że mąż 
dnia tego nagle skonał. Telegram wzywa ją, aby 
przybyła natychmiast i zajęła się pogrzebem. Bio 
dna wdowa odpowiada telegraficzni^, że tak dale­
kiej podróży z braku fnndusiów Odbyć nie może, 
lecz prosi, aby pogrzeb sprawiono za resztę pie­
niędzy, które nieboszczyk musiał mieć przy sobie, 
gdyż ndsjąc się do Meranu wziął 50.0 zlr. Duia 4. 
listopada odbiera wdowa telegram z Meranu z za­
pytaniem, jakiej religii był n eboszczyk. Odpowie­
działa telegraficznie, że rzymsko-katolickiej religii. 
Lecz jakież zdziwienie ją ogarnęło, gdy d. 9. listo­
pada otrzymała trzeci telegram z zawiadomieniem, 
że mąż j j został pochowany ceremonialnie przez 
rabina na okopisku izraelickim wedle rytnału moj- 
żeezowego. Na reklamację zarządziło starostwo w 
Meran dochodzenie, czy śp. AHgnst H był istotnie 
chr eścianinem, i dopiero po skonstatowaniu tij 
koliczności ma spowodować ekshumację i przenie­
sienie zwłok na cmentarz. (Kur. Iw.)

* Szlachetna tradycja, w  pewnej zamożuej 
szlacheckiej rodzinie, osiadłej oddawna w znacznej 
majętucśoi pod Warszawą, Istnieje zwyczaj przeka­
zany przed przodka, Iżby w dzień ślubu córki te­
go rodu wypo&aiuno kilka dziewcząt wiejskich.

Jeszcze w czerwcu r. b. p. X , oznajmił wło­
ścianom, iż zachowując tradycję rodzinną, wyposa­
ży każdą dziewczynę z tej wsi, jeżeli wyjdzie za 
mąż w ten sam dzień, kiedy jego córka stanie przed 
ołtarzem.

Obiecany posag miał wynosić 100 rubli i krowę.
W ia d o m o ś ć  ta poruszyła wszystkie dziewczyny 

na wydanin & i parobczaków w całej okolicy.
Termin ślubu panny X. został wyznaczony na 

dzień 13. listopada, a jnż na dwa miesiące przed 
tem sołtys oznajmił dziedzicowi, iż wszystkie dziew­
czyny we wsi, nawet już dobrze w lata zaszłe, 
wychodzą za mąż.

Rzeczywiście we czwartek zeszłego tygodnia, 
zaraz po ślubie panny Y. stanęło kolejno przed oł­
tarzem 14 par nowożeńców.

Po skończonym obrzędzie każda para otrzy­
mała 100 rnbli i krowę.

Obeenie w całej wsi nie ma ani jednej panny 
wiejskiej na wydanin, pozostały tylko wdowy, któ­
re z tego konknrsn małżeńskiego były wyłączone.

* 2ywoem pogrzebana. Wstrętną sprawę roz­
patrywał w tych dalach sąd warssawski, a miano­
wicie sprawę pegtsebania Ayweem dwuletniej Ma­
rji Michalskiej przez własnego ojca 26 letniego K a­
zimierza Michalskiego, macochę Marjannę i matkę 
tejże Franciszkę z Siemiątkowskich.

Michalski mieszkał w Zielonce pod Ożarowem, 
dwie mile od Warszawy. —  W sześć tygodni po 
śmierci pierwszej żony, ożenił się z Marjsnną Sie­
miątkowską, która jednak z powodu córki z pier­
wszego małżeństwa dwuletniej Marji, rozpoczęła 
„piekło w domu. Macocha kRtowala formalnie to 
wątłe i słabowite dziecię, a raz w przystępie nie' 
zwykłego rozdrażnienia, wspólnie z matką swą wy­
rzuciła dziecinę na mróz, a zamknąwszy chałupę, 
wyszły obie z domu na eały dzień. Ludzie donie 
śli o tem ojcu pracującemu w polu; ten przybiegł, 
wywalił drzwi i dziecko skotziała rozgrzał w izbie* 
Macocha wróciwszy odgrażał? się dziecka śmiercią, 
tak, że ojełeo odwiózł je do matki swej pierwszej 
żony, Prokopowej. Ta wkrótce je  jednak zwróciła 
nie mając środków do jego utrzymania. W  domu 
przyjęły je  kobiety przekleństwami 1 uderzeniami 
polanem, —  poczem wkrótce Marja gdzieś aię po 
działa... Sprawa ztała się głośną —  przyszła teraz 
rzecz do sądu. Pokazało się ostatecznie, że Mi­
chalski za namową dwóch kobiet, istnych potwo 
rów, zakopał dziecko żywcem.

Sąd skazał Michalskiego za bezpośrednie do­
konanie zbrodni na 12 lat ciężkich robót w kopal­
niach., Franciszkę Siemiątkowską za podżeganie 
do zbrodni na 12 lat ciężkich robót w zakładach 
fabrycznych, zaś Marjannę S. za ukrywanie zbro­
dni wl 8 lat takich robót. Po odbyciu kary wezys 
ey troje pozbawieni praw obywatelskich, będą na 
zawsze osiedleni w Syberji.

* Muzeum zakładn narodowego Ossolińskieh od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołndnin zaś od 
3— 5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.

* Muzeum im Dzłtduszyckich otwarte w ni*
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3.

* Muzeum p zemyełowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 et.

* Jutro w niedzielę dnia 23. listopada: iw. 
Klemensa p ; —  św. Myny mnez. —  W  poniedzia­
łek: św. Jana od kr.; —  św. Joana mył. •

* W M om ośe l ppMryjre z d. 81. listopada b,
S k r a d z i o n o :  p. Lipie H. beczułkę z wódką

kiewskiej; —  p. Marji Maszewskiej chusteczkę z 3 
zł. w rynku z kieszeni.

kminkową 17 litróv ws>rt. 8 z wozt na

Tarnopol, 19. listopada. Za staraniem tar­
nopolskiego oddziała Towarzystwa pedagogicznego 
odbędzie się w duia 29. listopada b. r. o godz. 7. 
w sali teaira nej wieczór literackc-mazykalny ku 
nczczeuln 29 rocznicy zgonn śp. Adama Mickie­
wicza. Kierownictwo częśsi muzykalnej objął znany 
muzyk p. Władysław Wszelaosyfiski, a z odczytem 
wystąpi prof Mikiawicz, zarząd Towarzystwa do­
kłada wszelkich starań, aby uroczystość ta wypa- 
iła j .k n&jŚAiatniej i jest nadzieja, że zbierze się 
mimo tu i ówdzie napotykanych trudności, liczne 
grono pub-icsnośei, zwłaszcza, że 29. listopada jest 
zakazom rocznicą pamiętnego w dziejach naszych 
narodowego powstania.

Zaszczytnie znany w szerszych kołach polski 
recytator p Stanisław Konopka bawił tutaj dni 
kilka Deklimując w tntej>zjcb zakładach wy­
stąpi! także dwa razy na ogólne żądanie publicznie 
z wygłoszeniem szekspirowskiego arcydzieła 
„Hamlet".

Ci, którzy midi jnż sposobność poznać p. Ko­
nopkę, przyznają razem z nami, że p. K. doskonale 
się ze swego zadania wywląznje. Joź samo po 
prawno wyg'osnenle utworów dramatycznych nie 
małej wymaga pracy, aby ze zrozumieniem i prze 
jęciem się duchem tegoż wygłosić go tak, aby na 
słuchaczach pewne wywarł wrażenie. Przy recyta­
cji zaś utworów takich, jak Hamlet, Mazepa, Ma­
rja Stuart, gdzie recytator sam za wazyatko wy 
staresyć mnsi, niemałe są trudności I te pokounje 
p. K. z łatwością. Uderza przy tem kolosalna 
przedewszystkiem pamięć artysty, skoro tyle aktów 
bea najmniejszego gdziekolwiek utknięcia wy­
głasza.

Ta też okoliczność, jaz niemniej dźwięczny 
głos i nntiejętne tegoż nżywanle tudzież właściwa 
akcja zalecają p. K. jako recytatora i wdzięczność 
należy mu a’ ę za to, że bez widoków na większe 
ayski, odwiedzając d&Lj od stolicy położone mia­
sta, jak Czortków, Zaleazczyki itp. szerzy w ten 
spoeób znsjcmcść utworów dramatycznych 1 sztukę 
poprawnego ich wygłaszania, a zwłaszcza, co bar 
dzo u p. K. chwalimy, że przed właściwą reeyta- 
cją cbznajmia słuchaczy z osobą antera i że w 
krótk ch rysach podaje zwięzłą treść ntworn. Po­
przeć też powinni p K. wszyscy ci, którym na po­
znaniu utworów dramatycznych i Ich poprąwnem 
wygłoszenia zal<ży 1 ułatwić artyście pobyt we 
wszystkich zakątkach naszego krajn tak, jak to 
nozynili nasi pobratymcy Czesi w Pradze i Ciepli­
cach, gdzie p. Koncpka tego roku bawił. S. W.

— Kałusz 20. listopada. (Zmiana wyznania. 
Firenda Tuches, młoda i przystojna izraelitka, za­
kochała się szc.lesla przed klku laty w chłopie 
wsi okolicznej, a żyjąc z nim przez lat kilka, po­
rodziła przed tygodniem csworaki. Na dnin dzistej 
szym przeszła na łono gr. kat. kośoioła i nazwała 
się Julia Eier. Chrztu dokonał kanonik tutejszy 
Hubczak. Z  czworaków jeden tylko został oehraeso- 
ny, gdyż reszta w kilka godzin po urodzeniu dla 
braku sił żywotnych zmarła. Izraelici tutejsi sta 
rali się wsaelkiemi sposobami matkę powrócić na 
wiarę dawniejszą, ale daremnie Władze polityczne 
chroniły neofitkę w jej zantlarach, zresztą jest ona peł­
noletnią i otrzymała skromną ale uczciwą posadę na 
aczycielki śpiewu przy tntejezej czytelni. O ile sły- 
ssymy neofltka h ;jnie została obdarowaną przez 
chrzestty.h ojców.

Sokal 18. Bstopada. Z upragnieniem i go­
rączkową niecierpliwością ooseklwatiśmy otwarcia 
kolei Jarosław Sokal; oderwani bowiem cd świata, 
bez dróg i geśe ńca murowanego, sądziliśmy, że 
przecież kolej ta ułatwi nam możność dostania się 
do Lwowa i sprowadzać towary, do żyda codzien­
nego niezbędne. I oto od lipca mamy kolej otwar­
tą, rnoh na niej odbywa się regularnie, lecz my z 
niego skorzystać nie możemy. Dlaczego? Oto po 
dam przyczyny:

1. Dworce kolejowe są od miast po Kilka ki­
lometrów odległe, dróg zaś dojazdowych dotąd nie 
zbudowano. Chcąc do dworca w Sokalu dę dostać, 
trzeba z miasta godzinę do dworca jechać naraża­
jąc aię s powoda diiur i wybojów na okropnej 
prywatnej, błotnistej drodze, na wywrót i spóźnie­
nie. O ile mi wiadomo, to m. Bełz drogę dojazdo­
wą kosztem 3000 zł. a Krystynopol kosztem 400 
zl. w jesieni, świeżym nasypem ziemnym i tara­
sem naprawiło, co ta robota w jesieni przedsię­
wzięta warta, to proszę aię przypatrzeć tym dro 
gom teraz, jestto prawdziwie pieniądz w błoto wy­
rzucony, a za te pieniądze możua było kuleją ka­
mienia nawieść; za taką gospodarkę powiatoweml 
drogami-należałaby dotyczące władze pociągnąć do 
odpowiedzialności. Czemu’ dotąd drogi dojazdowe 
nie wymurowane, to trndnoby nam doprawdy było 
wyjaśnić i podać przyczyny, wiadomo nam tylko, 
że inżynierowie kolei Karola Ludwika jeszcze na 
wiosnę b r. dróg tych kierunek dokładnie wytraso­
wali i koszta budowy tychże oblicayU.

2. Koszta przewozu osób są z Sokala do Lwo­
wa za wysokie, kolej kosztojo tam i napi wrót wraz

fiakrami na jedną osobę 24—25 zł. klasą 2., gdy 
tymczasem pewóz z Sokala do Lwowa i z powro­
tem kosztuje na 3 osoby 14 zł.

3. Brak jest biletów powrotnych z Sokala do 
główniejszych ltacyj po zniżonej eenie.

4. Podróż z Sokala do Lwowa trwa koleją 
14 7, godzin, podczas gdy końmi w 8— 10 godzin 
odbyć ją można.

5. Pociągi z Sokala wychodzą bardzo niewy­
godnie, bo o 7 godz. rano, chcąc przeto do pocią­
ga stanąć, trzeba do Sokala z okolicy dzień wprzód 
na noc przyjechać, w Sokala przenocować i na dru­
gi dzień o 6 rano do pociągu wyjechać. Ponieważ 
w Sokala żadnego odpowiedniego hotelu niema, gdy 
przyjazd do Sokala na noe z całej okolicy i z Kró 
lestwa jest nazbyt hiewygodny a nawet kosztowny, 
przeto wszyscy skarżą Bię na ten rozkład jazdy i 
od takowej się wstrzymują.

6. Brak połączenia w Jarosławia z pociągiem 
w kierunku ku Krakowowi idącym, gdsie obecnie 
5 godzin na dworen czekać trzeba.

W  interesie przeto pnblieznożoi i kolei należy:
1. zaprowadzić bilety powrotne do Lwowa, 

Krakowa i głównych atacyj, z prawem pobyto 3 
dni po zniżonej eenie.

2. Zniżyć taryfę od osoby z Sokala do Lwo­
wa i n powrotem na 10 zł. klasą II. a 5 zl, III. 
klasą.

3 Urządzić odejście pociągu z Sokala około 
godz. 11. rano, tak by cała okolica wprost na sta 
eję do kolei zdąiyć mogła.

4. Połąeeyć pociąg w Jarosławia z pociągiem 
kn Krakowowi idącym.

5. Wymurować jak najszybciej drogi dojazdowe 
Oto szereg koniecznych zmian, które należy

zaprowadzić, a wtedy będziemy mieli dowód, że 
dyrekcja kolei uwzględnia rzetelne potrzeby ludności

—  Skandal policyjny w  Peszcie. Powszechnie 
znaną jest korupcja, jaką odkryto w policji pe 
szteńskiej. Wszyscy brali łapówki, a wyzyskiwanie 
publiczności przez organa policyjne odbywało aię 
na wielką skalę. Obeenie wyszło na jaw, śe w tych 

,  wyzyskiwanych brała udział także małżonka dy 
ni. Żół- rektora polieji, Thaisza. Pod jej zarządem był de

partament —  najmniej stosowny dla kobiety, a pani 
dyrektorowej musiały się grubo opłacać przedsię- 
biorczynie pewnych zakładów. Bez komentarzy.

—  Na pierwszem posiedzeniu zimowej sesji 
Towarzystwa geograficznego w Londynie, Józef 
Thomson, naczelnik wyprawy wysłanej przez Towa­
rzystwo na zbadanie wschodniej Afryki, mi«J zaj­
mujący odczyt o podróży swojej przez kraj Mosai 
do jeziora Wiktorja Nyanza. W  ciągu tej niebez­
piecznej podróży, Thomson zapoznał się dokładnie 

rasą Masai, którą za najgodniejszą uwagi na sta­
łym lądzie afrykańskim poczytuje. Masai pod wzglę­
dem fizjognomii, zwyczajów, obyczajów i religii, ró­
żnią się zarówno od właściwych murzynów, jak od 
plemion Gala 1 Somali. Pięknie zbndo Aaii, okrą­
głych rysów, nierzadko odznaczają się wyrazistą mu­
skulaturą atletów. Kobiety nbiereją się w skóry 
krowie. Jako ozdobę, noszą grnbe żelazne druty, 
okręcone około szyi, rąk i nóg, ważąco razem 20 
do 30 funtów, a obok tego perły i łańcuchy żela­
zne. Mężczyzn! okrywają skórą tylko barki i pier­
si, okrycie to u mężczyzn żonatych przybiera nieco 
większe rozmiary. Dzieei, zarówno chłopcy jak dzie­
wczęta, do pewnego wieku pozostają przy rodzi­
cach, a pożywienie ich składa się z siadłego mle­
ka, mięsa i zboża. Dziewczęta skończywszy lat 
dwanaście, a chłopcy czternaście, przenoszą się do 
osobnego „kraaln*, przez samych nieżonatych mło 
dzhńców i niezamężne kobiety zamieszkanego, i 
pozostają aż do chwili zawarcia małżeństwa. W  tej 
epoce życia mężczyzn! są wojownikami, a jedynem 
ich zajęciem je s t : rabunek bydła poza obrębem wła­
snego kraju, a w domu zabawa.

Młoda kobiety pasą bydło, bndują chaty i speł 
niają wszelkie domowe posługi. Zarowno jedna jak 
draga pleć zachowuje najściślejszą dyetę. Nie biorą 
nic w usta oprócz mleka i mięsa. Napoje spirytu­
sowe, tytoń i pokarmy roślinne pod karą są im 
wzbronione. Oprócz tego, mleka i mięsa naraz ni­
gdy nie jadają. Po zabiciu wołu, wypijają krew 
ciepłą. Ten sposób życia tak lubią Masaje, iż że­
nią się zwykle dopiero gdy poczynają się chylić ku 
starości i czują sił ubytek. Wtedy składają wielki 
oszczep, ciężką tarczę ze skóry bawolej, miecz i 
maczngę Następnie przez rok noszą strój niezamę­
żnej kobiety, poczem dopiero stają aię zwyczajnymi 
członkami społeczeństwa Masajów. Na wojnę jn i 
nie chodzą, tylko zajmują zię wykształceniem mło­
dych wojowników.

Sposób ieh życia zmienia się, mogą jnż teraz n 
żywać pokarmów roślinnych, trunków gorących, 
żnć albo palić tytoń. Po śmierci zwłok nie gnębią 
ale pozostawiają je na żer sępom i hyenom

— Próby. W  Indjach wschodnich skazanym na 
śmierć polecił rząd angielski szezepić baccille cho­
leryczne. Wezwany w Kalkucie w tym cela dr 
Snzin, rodem z Podola, odmówił współudziału 
twierdjsąc, iż „nie przyjmował pozady kata.“ Kilku 
Anglików, którym czyn’ono tę propozycję, dało taką 
samą odpowiedź. Nadzorca więzienia poradził so 
bie i zaprosił Niemca, lekarza Bortelsa z Magde­
burga 1 ten żyezenin zadość uczynił.

—  Zbiorowy ambasador. Nowo mianowany 
ambasador państwa chińskiego przy dworze berliń­
skim Hhn-Tzing-Tzeng, otrzymał przy wyjeździe 
5 listów uwierzytelniających go przy dworach 
Berlinie, Wiednia, Paryżu, Rzymie i Hadze. Treść 
tych listów jest równobrzmiąca z wyjątkiem tytu 
latury, zastosowanej do godności zwierzchników 
odnośnych rządów, t. j .  dwóch cesarzy, dwóch kró 
łów i jednego prezydenta. Każdy list zaczyna się 
cd słów: Jak się P. T. powodzi, a kończy się za­
pewnieniem, że Chiny nważają wszystkie Indy jako 
człozków jednej rodziny, i dlatego pragną z niemi 
żyć W pokoju.

— Spadkobierczyni. Jak się światn całemu 
dały we znaki fortepiany i ich dręczyciele płci o- 
bojga, poznać najlepiej można ze słów Fremden 
blattu, który donosząc o zapisie, uczynionym przez 
znanego miljoaera moskiewskiego, barona Stie 
glitza na rzeos pianistki pani Zofii Mentor, cieszy 
się wielce, że pianistka przyjąwszy spadek sześeio- 
miljonowy, nie będzie jnż potrzebowała dawać kon­
certów.

—  Anegdoty ze świata malarskiego. Wielcy 
malarze nie zawsze są równie wielkimi stylistami 
a czasem nie mogą sobie nawet z ortografią dać 
rady. Pewna dama w Monachium przyjmowała na 
swoich salonach pierwszorzędne gwiazdy artysty­
czne, a że podówczas stambnuhy były w modzie, 
musiała każda znakomitość zaznaeayć się w tej 
księdze pamiątkowej. Między iunerni znajdnją się

tym albumie podpisy Lenbaeha i Hansa Makar-

tylko trzy wydane zostały na podstawie galicyj­
skiej nstawy wodnej, a mianowicie nr. 1882, 536 i 
1429 przytoczone przy §§. 11, bl i 72; wszystkie 
inne zaś odnoszą się do nstaw wodnych w innyoh 
prowincjach państwa obowiązujących. Galicja zatem 
była trybunałowi administracyjnemu, stosunkowo bar­
dzo mało zajęcia ; pytanie tylko zachodzi dla cze­
go? Czy orzeczenia władz były tak silnie nzasadaio- 
ne, iż strony ncznły się przekonanemi i sporów 
swych przed trybunał administryjoy wytaczać nie 
choialy, czyli też sporów tych w ogóle tak stosun­
kowo mało było ?

Wiedząc zaś, ie  rozstrzyganie tego rodzajn spo­
rów należy do najtrudniejszych zadań władz poli­
tycznych, i że w ogóle niewieln mamy w Galieji 
techników z tym przedmiotem nałożycie obsnajo- 
mlonych, musimy przypuścić, że przyczyną tą, była 
mała ilość sporów o wodę, tem bardziej iż*jak 
wiadomo, oprócz młynów 1 tartaków bardzo mał8 
ost w Galicji zakładów przemysłowych, siłą wod? 

pomazanych, i że dotąd ogromna siła naszych wód, 
rzadko kiedy pożytek krajowi przynosiła.

Podając te luźne orzeczenia przy odnośnych 
galicyjskiej nstawy wodnej, dał autor nowy 

dowód troskliwości o swoje diieło, i że nie żałnje 
trądów, aby jego zbiór nstaw odznaczał się dokła- 
dnem, wyczerpnjąoem i świetnem opracowaniem. 
Chcąc orzeczenie trybnnałn administracyjnego, wy­
dane na podstawie nstaw^niegaiieyjskich podać'przy 
odnośnym §. nstawy galicyjskiej, musiał,'autor do­
kładnie porównać nstawy, i zbadaćf do^którego § 
galicyjskiej nstawy stosnje siędotyczące orzecze­
nie. Każdy przyzna, że to^praca-trudna, że aknt 
kiem jej jest; znakomitej ułatwienie wj zrozumieniu i 
zastósowanin tej nstawy i wielka przyałnga dla 
tych, którzy z nią mają do czynienia.

O starannem opracowaniu przedmiotów w tym 
zarysie zawartyob, nie potrzeba aię rozwedzić, wy­
starczy wiedzieć kto jest jego aHtorera; pozwolimy 
sobie tylko zrobić uwagę, że autor tak troskliwie 
stara się o utrzymanie się w znajomości nstaw naj­
nowszych, iż powołał się na nowelę do nstawy dro­
gowej na posiedzenia sejmu z 20. i 21. paździer­
nika uchwaloną, którą obiecuje w dziele swem u- 
mieścić jeżeli przed ukończeniem go sankcję o- 
trzyma.

na podstawie dotychczasowych relacyj. Najbliż­
sze posiedzenie komisji dzisiaj.

Rzym dnia 2 1 . listopada. Osservatore Roma­
no pisze: Udzielona unitom podlaskim przez 
papieża w lipen andjencja, przez prasę różnych 
odcieni, szczególnie zagraniczną nie została 
przyjęta z pożądaną sprawiedliwością i praw- 
dziwem zrozumieniem stosunków, ale wywołała 
nieodpowiednie komentarze. Szło tylko o prosty 
fakt, zdarzający się codziennie w Watykanie, 
jak zawsze, gdy katolicy całego świata szukają 
n papieża pocieszenia i zachęty. Jeżeli katolicy 
z Podlasia wierząc W dobre stosunki Watykanu 
z Moskwą, przedłożyli papieżowi na krótkiej 
andjencji prywatnej swoje duchowe potrzeby, to 
niema w tem nic zadziwiającego, że prosili pa­
pieża, ażeby interweniował za nimi n cara. 
Opowiadania o akcie, czysto dziecięcej uległo­
ści, które wskutek niedyskrecji doszły do wia­
domości publicznej, zostały fałszywie tłumaczo­
ne, a upadają one same przez się, jeżeli się roz­
waży najnaturalniejszą rzecz z prawdziwego 
pnnktn widzenia.

Rzym d. 2 1  listopada. W kołach watykań­
skich przypisują najnowszy artykuł Journal de 
St. Petersb. przeciw knrji, nieporozumienia, k tó­
re Jacobini za pomocą noty usunąć pospieszył. 
Jest nadzieja nawiązania napowrót dobrych sta- 
sunków. Familia królewska przybywa w nie­
dzielę do Rzymn; ludność przygotowuje wielką 
owację.

Madryt d. 21. listopada. Ponownym demon­
stracjom przeszkodziła policja

Telepali Gai Sar. i Btatnie liaWcL
Konsulem jeneralnym austro-węgierskim w 

Warszawie mianowany ma być radca sekcyjny 
br. Karol Kranss. Nominacja nie nastąpiła 
wprawdzie jeszcze formalnie, ale rokowania 
znajdnją się obecnie jnż w takiem stadium, że 
w najbliższym czasie oczekiwać można z pewno­
ścią tej nominacji.

Czytamy w Kurj. Poznańskim:
Austrjackie biuro korespodencyjne niepo­

trzebnie poświęca zbyt wiele nwagi kościelno- 
politycznym stóśnnkom wielkopolskim.

Niedawno rozgłosiło, że jnż na ostatnim 
konsystorzn miał być mianowany następca JEm. 
ku. kardynała L 9 dóchowskiego.

Guy skutek — jak to zaraz przewidywa­
liśmy -  nie potwierdził tej kombinacji, roze­
słało też binro przedwczoraj do wszystkich pism 
galicyjskich depeszę* w której donosi, iż na­
stępcą Jego Eminencji na stolicy gnieźnieńsko 
poznańskiej mianowany będzie niebawem oso- 
inem b r e r e  p a p i e z k i e m  ks. kan .  H o r ­
z e  w s k i.

Możemy oświadczyć, iż wiadomość ta, ro 
zesłana nazajutrz po odrzuceniu wniosku Windt- 
lorsta przez niemiecką Radę związkową, nie 

,est zgodna z prawdą.

ta. Lenkach naszkicował naprędce swój portret i 
podpisał g o : Franciszek Lenbach, pracownik na 
pola upadku sztuki. Makart nie tęgi był w epi­
gramatach, skorzystał tedy z pomysłn poprzednika 

podpisał: Hana Makart, kolega powyżsnego. Nie­
stety jednak wymaga ortografia niemiecka dwóch 1 
w słowie College, o ciem mistrz oarw zupełnie 
przepomniał. Trzeba jednakże przyznać, iż władzy 
pendzla usiłują nadawać się do karności ortografi­
cznej. Kiedy razn pewnego bawił n Mnnkaczego je 
den z  jego kolegów i prosił go o fotografię, opa­
trzoną własnoręcznym podpisem mistrza, chwycił 
tenże za pióro i napisał: „H em  N. N. sn frennd- 
lioher Er..." mała panza.

Malarz zwrócił aię do żony: „Moja droga, Er- 
innernng" pisze aię przez dwa r. Nie mój ko­
chany, przea jedno r, ale przez dwa n“ —  odparła 
małżonka z uśmiechem. „Ah i tak, rzecze malarz 
widocznie zadowolony, wiedziałem że jeat tam eoś 
podwójnego*.

Anegdotka ta ostatnia bardzo jeat ndatną, 
szkoda tylko, że nie kazaao koma innema być wy 
rccznią ortograficzną Mnnkaczego, bo żona jego 
est rodowitą Francnzką i rie umie reale po nie 

mieckn.

T i a W c i  literackie, naolaie i a rtjstjc®
— W z e s z y e i e  XI. „Zbiorą nataw i rozpo­

rządzeń administracyjnych J. R. Kasparka* mieści 
się ialazy ciąg części IŁ działu B. to jeat natawy o 
bezpieczeństwie ciała i mienia, między któremi zna­
lazło się miejsce także i dla nataw ooehronie wła­
sności literackiej.

Następujący potem dział C. zawiera nstawy i 
przepisy o komnnikacjaeh lądowych i wodnych, więc 
o zakładania i budowie dróg publicznych tak skar­
bowych jako też krajowych, powiatowych i gmin­
nych ^przepisy o polieji drogowej i wodnej. Mó­
wiąc o tej ostatniej podał antor przepisy dla flisa 
ków, nstawę wodną z odnośneml przepisami, naj­
nowsze natawy o popierania kaltnry ziemi w zwią 
zkn z budowlami wodneml, jako też o nieazkodii 
wem odwróceniu wód górskich, o policji stawowej 
wreśeie przepisy o kolejach żelaznych.

Wszystkie te nstawy 1 przepisy podane są 
tekście poprawnym, z nader licznemi dodatkowemi 
przedmiot wyjaśniająeemi rozporządzeniami władz 
rządowych i Wydziału krajowego, jako też i orze 
czeniami trybnnałn administracyjnego. Tych osta 
tnieb najwięcej jest przy nstawie wodnej; przeko 
naiiśmy się atoli, że n lej wielkiej liozby orzeczeń

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
pod d yrekcją  Jana D ebrsańsklege

W sobotę dnia 22. listopada 1884. 
Truci występ pani Teresy Arklowęj.

H U G E N O C I
opera w pięciu aktach G. Mayerbeera. 

Początek o godzinie 7mej. wiecnorem.

•d MO. asą ja  1 8 8 4
podług zegara Itoowslnego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Przychodzą de Lwowa:

Z K BAK O lfA: o godz. S min. 86 rano pooiąg pc- 
spisosny, e godz. i  mim. 97 wieesdr pooiąg osobowy, o 
god. 11 min. 89 przód południem pociąg ssięszany.

Z CZKBHIOWIKO: e godz. 10 min. — wieosór po­
ciąg poapieoaay, o godz. 8 min. 88 ranę i o godz. 8 minzt 
(9  po połndsln pooąg mlęmany.

Z PODWOŁOCZYSZ; bo dworze* w Podzamcza o 
godz. 10 w l 18 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 ni. 
98 mne 1 e godz. 8 mia. 42 po pofud. pooiąg ndęszany.

Z PODWOŁOCZYBK: na dwoifeoe główny lwowsk. 
o godz. 10 mia. 96 wieczór pooiąg pospieszny, o godz. 
8 min. 6. rano i e godztaio 4 m a, 10 po poradnia po­
ciąg młąnaay.

ZE STANISŁAWOWA l no Stryj, rano o godz 8 
mia. 90 pooiąg oaufbuowy, wieczór o  godz. 8 min. ,.2 
pooiąg mlęszany, 1 e godz. 10 mia. 86 pra-jd poładn. pt* 
ciąg lokalny Drohobyo«-8tryj-Lwów.

Odchodzą ao Lwowa
DO KRAKOWA: o godz. 10 mia. 48 wieczór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 a 6 rpao pociąg osobowy, o 
fo o . 5. mm. 8 po psóodtds pooiąg mląSany i o godzi­
nie 6. min. 86 rano pooiąg suąssaay lokalny.

DO STANISŁAWOWA, zz Btrrj: rszo e godz. 7 
min. i  pociąg mi (stany, wiec e ( W  * W  pociąg 
omnibusowy, o godz. L bl 95 po potadaln pociąg 
lokalny Lwów-Stryj-Drohobysz.

DO PODWOŁOCZYBK: z głównego dworoa ogodi. 
8 mm. 58 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 81 po 
poładniu o godz. 10 min. 97 wieczór pooiąg tai (ssany.

Wiedeń dnia 2 2 . listopada. (Pryw.) Zaraz 
na pierwszem posiedzeniu Izby posłów zażąda 
ministerjnm przedłużenia nstawy o zawieszenia 
sądów przysięgłych w Wiedniu i okolicy.

Wiedeń d. 22. listopad. (Pryw.) Znajdujące 
się tntaj zapasy mączne firmy żydowskiej Konig 
et Weiss, zkąd pochodziła mąka, którą się tyle 
udzi w Hernals zatruło, zostały przez władzę 

skonfiskowane. Dotychczas niema jeszeze wyja­
śnienia tej okropnej, największą senzację wywo­
łującej sprawy.

Budapeszt dnit 22. listopada. (Pryw.) Na 
wspólnych konfer icjach ministerjalnych achwa- 
ono projekt ust >y o organizacji pospolitego 

ruszenia (Landsourm) wnieść jeszcze w toku 
tegoczesnej sesji sejmu węgierskiego Rady 
państwa.

Budapeszt d. 22. listopada. Po przemówie­
niu Tiszy przyjęła komisja Izby posłów projekt 
reformy Izby panów w ogólnej rozprawie.

Londyn d. 2 2 . listopada. Izba posłów od- 
rzn iła w nocy 145 głosami przeciw 71 głoBom 
radykałów i parnellitów, wniosek Łabonchera, 
aby poczynić zmiany w stosunkach obn Izb ce- 
em usunięcia niedogodności, jakie dla ustawo­

dawstwa wypływają z obecnego stosnnkn Izby 
wyższej. Gladstone występując przeciw tema 
wnioskowi oświadczył, że w razie usunięcia Izby 
wyższej, wpływ lordów w inny sposób by się 
zamanifestował. Zresztą wniosek jest niestoso­
wnym w chwili, gdy się od Izby wyższej żąda 
aktu roztropności i uprzejmości.

Londyn d. 2 2 . listopada: Do Daily News 
donoszą z Dongoli dnia wczorajszego: Z dobre­
go źródła słychać, że Gordon zabrał nieprzyja­
cielowi jedno działo i że 500 zwolenników Ma 
hdiego z Gordonem się połączyło.

Do Daily Telegraph donoszą z Snakimn 
dnia wczorajszego, że powstańcy nanowo zajęli 
Berber.

DJnkewo d. 22. listopada. Organ ks. bisku­
pa Strosmajera Glasnik został wczoraj, w sku­
tek nakazn urzędu powiatowego, w drukarni 
skonfiskowany.

Petersburg dnia 22. listopada. Komunikacja 
bezpośrednia (wodna) między Petersburgiem a 
Kronsztadem przerwana; Kronsztad gęsto oto­
czony krą; żegluga wkrótce zastano wioną zo­
stanie.

Paryż d. 21. listopada. Na posiedzenia Izby 
Clemenceau zażądał ogłoszenia protokołów z po­
siedzeń komisji tonkińskiej, i zarzucił Fejpyemu, 
że chce Izbę radzić. Ferry oświadczył, że nie­
prawdą jest, jakoby Francja prosiła Anglię < 
pośrednictwo, wystąpił przeciw wnioskowi, ja­
ko szkodliwemu, i zrobił z tego kwestję gabi­
netową. Wniosek Clemencean’a odrzucono 283 
głosami. Od północy do wczoraj 6 . wieczorem 
nmarło na cholerę 23 osób, w Nantes był jeden 
wypadek śmierci. Podług Libertó, umarło wczo­
raj w Compiegne 18 osób na cholerę.

Berlin d. 2 1 . listopada. Komisja konferen 
cyjna ukończyła wysłuchanie rzeczoznawców co 
do zatoki Kongo, mianowicie Stanleya. Komisja 
ma się naradzić, czy ma wysłochać jeszcze in­
nych rzeczoznawców, czy też powziąć uchwałę

L w ó w . Z Izby handlowej, 22. listopada 1884 
1. Akcje aa sidukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lu<L 20C zł. m k. 270 50 274 — 
B lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 196 60 200 — 

Banku hypot, galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a, 238 — *243 —

2. Listy sastenme 100 sir. 
bez kuponu bieżącego:

Yow kred. galic 5 prc.
■ • W ź s
s • » O »

' V O 9 ł  łł
Banku krajowego 4 7 ,7 ,
Banfcn ky». galic 6  „

*• n o & »
» • c &wyls

8 Litty dHbfź-*sa ** 100 
G. Z. kr. wł. (d. 6 B/C)  37 0 w lik w. 58 -  60 —

.  „  .  „ 5 7 .  8 7 ,7 . -  58 -  60 -
4. (M igi s* 100 tir .

w a. 98 40 99 40
w 91 50 93 —

okres 98 40 99 40
* 6 70 87 70

w. a» 91 — 92
1 0 1 80 1 0 2 80

» 97 — 98 —
1 107„ prm 99 1 0 :o o 1 0

Indenmiz&cyjne galic 5 prc. m k. 
Kosa. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 
roźyezks kraj. z r. 1873 6  prc w. a. 
Pożyczka „ „ 1683 41/,*;, „

6. Le sy
M asta Krakowa 

„ Stanisławowa .
6. Jfomfy.

Dukat, holenderski 
Dukat ceearsM 
Napoleondor .
Pófimperjał rosyjski .
Eubel rosyjski srebrny 

B papierowy 
IGO Da arek niemieckich 
łirebro .
Kupony w srebrze

101
96

102
90

30 102 30 
75 97 75 
75 104 —  
8 )  91 80

18 75 20 75
22 50 24 50

565 5.75
5.70 5.80
968 9.(8
9 98 10.08
1.54 1.64
1847* 1.28»/.

59.70 60 40

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W le d e * ,  dnia 21. Listopada 1884. 

godaisa 1. saizus
Alpiny
An^łp-Aurtr.
Kolej K u . Lid.
KoLJ Potnd.
Keiej p.EUb.
W e$. Nordostb.

obi. p. zł 
Węg. cii. loay r. 115.90 
a .  wa. wę*. 47. 94 70 
Sol rubel. pap. 1.26.—  

'Galia, ludami. 101.75 
Usposobiene:

51.40
105.50
271.50 
147.60 
300.30 
169.—  
105 76

40. popołudniu.
Wet. aktje kr. 2 9 8  50
Uulonabuk 89.40
Im bah* 237.76
Kaicj AlfBlcL 181.25 
Sbiejl w.-tiani 197.50
Wiei. ComuMsi 124 60
llbetal.
Loty tureakie 
Bankrtrai*. 
Loay wtgfer. 
Kredytowe 

osłabione.

180.50 
21 —

106.—
117.—

WledeA, dnia 22 listopada.
godzina 1 0  min 

Akcje kredyt. 895.89
przed południem 
Anglo-auatrj. 105 50

Kolej K u. Lud- 271.50 Kolej połndn. 148.—
Uzionebank 89.30 Napoleondor 9.727,
Rossyj- banku. 1.26 Usposobienie: mdłe

B erlin , dnia 2 1 . listopada 
godzina 6  minut 55 po południu.

Besyjsk. banka. 210.— Akcje kredyt 494.50
LosihErly 743 50 Galicj ke 118.10
Poi wschód. 61.S0 lustr bank. U‘ 6  6 0



łoby do życzenia, aby spokojne traktowanie 
przedmiotu mogło utrwalić się w łamach prasy 
moskiewskiej, to jest niewątpliwe. I  nietylko w 
kwestji uroczystości śwśw. Cyryla i Metodego, 
lecz w ogóle. W  tej chwili mamy dość ciekawy o 
tej uroczystości artykuł Nowego Wremienia, i po­
dajemy go w całości niemal, z uwagi na to, że 
niedawno podzieliliśmy się z czytelnikami pierw 
szym artykułem rzeczonej gazety, Nowy arty­
kuł brzmi jak następuje':

„Mająca się odbyć w kwietniu r. p. nr o 
czystość uczczenia apostoła słowiańskiego św. 
Metodego w rocznicę jego.zgonu, zamierza wi­
docznie wyzyskać dla celów własnych partja, 
walcząca o zespolenie śwista słowiańskiego z 
Zachodem, z papieżem, z podaniami rzymskiemi 
przeciw szyzmie, tj. cerkwi wschodniej, która, 
jak niedawno temu wyraził się Czas, zapragnę 
ła była przywłaszczyć sobie pierwszych aposto­
łów słowiańszczyzny, ale daremnie, bo Rzym 
zwyciężył.

„W  tych dniach gazety moskiewskie z po­
wodu rocznicy zakończenia 26. października 
pizez śś. Cyryla i Metodego przekładu pisma 
św. na język słowiański —  wdzięcznemi słowy 
wspominały o pracy wielkich pierwszych na­
uczycieli, widząc w niej testament spójni sło­
wiańskiej w jedynym, wspólnym języku — sym­
bol braku walki między braćmi, tak charakte­
ryzującej niestety świat słowiański. Język śś. 
Cyryla i Metodego —  oto jedyny spadek ogól­
ny na rzecz wszystkieh Słowian dzisiejszych ; 
wspomnienie jubileuszowe świętych —̂  oto spo­
sobność na dobie, punkt wyjścia dla wytworze­
nia dalszych kroków na tej drodze, koniecznyeh 
zwłaszcza teraz wobec obudzenia się poczueia, 
co do ważności duchowego zjednoczenia i wza­
jemności między rozlicznemi szczepami szeroko 
rozgałęzionej rasy słowiańskiej.

.Niestety w ostatnich latach zaczęły się 
wynurzać objawy pragnień zaszczepienia waśni 
kulturalnej śród słowiańszczyzny, rozdarcia jej 
gwałtem na dwie połow y; zachodnią i wscho­
dnią, nawet pod względem życia duchowego, 
tak drogiego dla wszystkich, co zdolni są do 
przewidywania możliwych w przyszłości nie­
bezpieczeństw dla świata słowiańskiego wskut- 
ku dokonanego przed oczyma naszemi ze- 
środkowania niemieckiej siły kulturalno-poli­
tycznej.

.Rocznica pamięci św. Metodego, pisze da­
lej Nowojt Wremia, wywołuje już dzisiaj roz­
prawy ze strony gazet polskich o pewnych błę­
dach w przeszłości słowiańskiej, do której 
liczby wciągany jest zjazd słowiański w Mos­
kwie w r. 1867, również o świeżym zwrocie w 
stronę Rzymu, przyczem główną rolę mają ode­
grać Polacy, Czechów też pociągający za sobą. 
Wspominaną jest encyklika papiezka z r. 1881 
o śś. Cyrylu i Metodym, jako o świętych kato­
lickich, przypominaną jest sławna pielgrzymka 
słowiańska do Rzymu, zorganizowana dwa lata 
temu z początkowania Strossmayera; przysto­
sowuje się tu nawet zjazd czesko-polski w Kra­
kowie w lecie r. b. Wszystkie te uroczyste mo- 
menta, od wielkich do najmniejszych, przema­
wiają w duchu kulturnego odosobnienia całej 
słowiańszczyzny zachodniej z Polską na czele
— od wschodniej, reprezentowanej głównie przez 
Moskwę, a reszta plemion prawosławno-sło- 
wiańskich albo nie jest brana w rachubę, albo
— na półwyspie Bałkańskim — winna uledz 
skatoliczeniu.

„Uroczystość ma się odbyć na Morawach 
w miasteczku Welehradzie, niegdyś stolicy ziemi 
morawskiej, nawiązał się komitet jubileuszowy, 
który puścił w świat odezwę do Słowian o u- 
dział w uroczystości i w odezwie tej przewa­
żnie do Polski szlacheckiej przemawia* do uko 
chanych braci Polaków, których powiadamia o 
przygotowaniach jubileuszowych. Właśnie w licz­
bie członków komitetu znajduje się prałat, hr. 
Adam Potnlicki, jeden z naszych rodaków, jak 
się wyraża Daien. Poan., i cała uroczystość 
przybiera charakter demonstracji katolicko-pol­
skiej. Wysuwa eię, jakeśmy powiedzieli, na 
pierwszy plan ideę o sojuszu Słowiańszczyzny 
z Rzymem i ze światem zachodnim, tę samą 
ideę, której przedstawicielką była zawsze Pol­
ska. O ile jubileusz zachowa w takiej postaci 
łączność ze swem pierwiastkowem zasadniczem 
znamieniem religijno - słowiańskiem, każdy się 
domyśli.

„Różnice wyznaniowe w gronie plemion 
słowiańskich stanowią fakt starodawny, dzie­
jowy, lecz same przez się nie mogłyby wcale 
przeszkadzać uroczystości na cześć śś. Cyryla i 
Metodego ; różnice te należałoby poprostn od­
rzucić na bok, pozostawiwszy każdej grnpie u- 
czestników odprawienie religijnej części uro­
czystości podług własnego obrzędu, przy zespo­
leniu się jedynie na gruncie ogólno-cfireściań- 
skim, a nadto bez produkowania niezgody ko­
ścielnej, bez niewłaściwej przewagi Rzymu. 
Tern wspanialszym byłby widok uroczystości 
duchowno-słowiańskiej, która połączyłaby wszy­
stkich przedstawicieli słowiańskich w jedno 
zgromadzenie bratnie bezpośrednio po za uro­
czystością kościelną.

„Chociaż naturalnym punktem takiej uro­
czystości wszechsłowiańskiej, ma się rozumieć, 
Moskwa byćby była powinna, jak to i podno­
szono w prasie, ale nawet wobec politycznych 
okoliczności spółczesnych, przeszkód nie nastrę­
czałby poważnych wybór tego Welehradu, jako 
miejscowości dziejowej dla zgromadzenia sło­
wiańskiego. Lecz zawada tkwi nie w geografii; 
zawada jest w waśni i nienawiści, rozdmuchi­
wanej nawet w tak uroczystym wypadku —

przeciw Moskwie i prawosławiu. Cóż nam po­
zostaje?

„Wschodnia połowa Słowiańszczyzny, koń­
czy Noto. Wremia, sama uczci pamięć pierw­
szych nauczycieli, w połowie zachodniej papie­
stwo może wprawdzie zdobyć kilkn jeszcze zwo­
lenników, ale bez Moskwy Słowiańszczyzna jest 
niemożliwą, i wskutek zabiegów polsko-rzym- 
skich — zjazdu wszechsłowiańskiego nie bę­
dzie."

Ucisk kościoła katolickiego 
na Litwie i Rusi pod berłem cara, 

y.
B i s k u p s t w o  k a m i e n i e c k i e  zało­

żone w roka 1375, car skasował w roku 1867, 
opiekę nad niem ma biskup łueko-źytomierski.— 
Rozciąga się na samą gubernię podolską, obej­
muje obszar 753 mil kwadr, i ma 231.017 wier­
nych, przed laty 60 miało katolików 310.000 
głów. Przed laty 20 jeden ksiądz obsługiwał 
1 100 dusz, dziś aż 2  300 dusz. - Biskupstwo 
to już nie posiada ani jednego kleryka; w se- 
minarjum żytomierskiem na wszystkie trzy bis 
kupstwa jest w tym roku tylko 2 2  alumnów, 
gdy w r. 1863 było ich tam 50, a w Kamieńcu 
32. Nadto w akademii duchownej biskupstwo 
łucko-żytomierskie miało 7, obecnie ani jednego, 
— kamienieckie zaś 1 0 . Uposażenie biskupstwa 
stanowiły dobra Starogród zamieniony w roku 
1583 na połowę Pragi pod Warszawą, miastecz­
ko Czercze i wsieNihiu, Stefanówka, Zińkowce, 
Czarnokc lińce i inne, obszaru 3300 włók, z któ­
rych biskup Adam Krasiński do r. 1794 70 
do 75 0 0 0  rubli miewał dochodu. (Statystyka 
gub. podolskiej ks. Wawrzyńca Marczyńskiego. 
Wilno 1821). Kapituła miała 2150 włók i 91081 
rubli. Prałatów miała 7, kanoników 14. Semi- 
narjum miało 105 włók ziemi i kapitału około
120.000 rubli. Plebanowie, których było 99, 
mieli w ziemi około 2500 włók i w kapitale 
około 535 000 rubli.

Szczegóły te grabieży, delikatnie inkame- 
racją lub sekularyzacją zwanej, w bardzo skro­
mnych wymiarach tu podane, i wątpię, czy jest 
kto coby dziś, po zabraniu nam wszystkich 
archiwów kościelnych, dawnyeh akt do Moskwy 
i Petersburga, był w możności dokładną listę 
fundacji religijnych polskich na Litwie i Rosi 
przed wiekami powstałych sporządzić. Ale na­
wet i to, com zebrać mógł, choć szczupłe liczby 
jest zbyt wymowne, by w duszy prawego ehrze- 
ścianina a cóż dopiero Polaka boleśnie odezwać 
się nie miało.

Tak się tedy przedstawia moskiewskiego 
łupieitwa

o g ó l n e  z e b r a n i e :
a) majątki stołowe biskupów dyeeezji tu wy­

mienionych w ziemi włók w kapitał, r*.
67.300 —

b) majątki kapituł tychże 
biskupstw . . . 23.125 1,764.565

c) majątki seminarjów
tychże biskupstw . 680 324 160

d) majątki plebanów tych­
że biskupstw . . 24.289 4,220.465

Suma 115.394 6,309.190
W roku bieżącym rząd moskiewski w bu­

dżecie wyznań dla duchowieństwa katolickiego 
w wspomnianych dyecezjach, nadto dla arcybi- 
sknpstwa mohylewskiego, zajmującego obecnie 
nietylko części dawnego biskupstwa wileńskiego, 
ale nadto Smoleńską Petersburg, Archangielsk, 
Kazań, Moskwę i całą Syberję, oraz dla biskup­
stwa tyraspolskiego, mającego stolicę swą w Sa­
ratowie i przeznaczonego przeważnie dla kolo 
uistów niemieckich w południowej Moskwie i 
Ormian na Kaukazie, wyznaczył 564.807 rnbli.

Przypatrzmy się, po ile przecięciowo mniej 
więeej miał ksiądz katolicki w tych biskup­
stwach przed sekularyzacją w r. 1848, a ile 
obecnie. Jeśli sumę 3,651.090 rubli tu wyka 
zaną a z polskich fundacyj powstałą rozcią­
gniemy na całą monarchię moskiewską, z wyłą­
czeniem królestwa Polskiego, to otrzymamy taki 
wynik:  W  r. 1841 było duchowieństwa kato 
lickiego w całym caracie świeckiego parafial 
nego wraz z biskupami 2855, odtrąciwszy z tej 
sumy na utrzymanie kościołów, szkół parafial­
nych i szpitali rubli 1,151.090, i resztę pomię 
dzy 2855 księży rozdzieliwszy, otrzymałby ka­
żdy w przecięciu 875 rubli. Pamiętajmy i o tem 
że arcybiskup mohylewski brał wtedy 15.000 
rubli, liskup zaś wileński 1 2 . 0 0 0  rubli, inui po
6 . 0 0 0  rubli rocznie, gdy dziś arcybiskup metro­
polita mohylewski pobiera 1 2 .0 0 0 , a biskupi 
dyeoezalni po 4480 rz. rocznie. Nadto od tego 
czasu skasowano 1 2 0  parafij, obracając ich 
kościoły na cerkwie, zniesiono biskupstwa ka­
mienieckie I mińskie wraz z ich seminarjami, 
nie obsadzono snfraganów, których każde bis­
kupstwo miało dwóch, a niektóre po trzech, 
pokasowała Moskwa wszystkie kapituły kole- 
giackie, zamieniając ich probostwa z pierwszo­
rzędnych na 3eio- lub 4to -rzędne.

W roku bieżącym mamy duchowieństwa:
a) w arcybiskupstwie mohylewskiem (środek 
Moskwy i Syberji) 301 osób; b) w biskupstwie 
łucko-żytomierokiem 366 księży; d) w biskup 
stwie żmudzkiem 535 osób i e) w biskupstwie 
tyr spolskiem (stolica w Saratowie) 150 księży, 
razem tedy 1705 osób. Rozdzieliwszy po równi 
wyznaczoną dla nich i dla kościoła sumę tego­
roczną, wypadnie na-.każdego przecięciowo 330

rubli, i byłoby to jeszcze półbićdy, gdyby tak 
było w rzeczywistości. Tak jednak nie jest, 
gdyż w tej sumie mieści się pensja posad w a­
kujących sufraganów, prałatów, proboszczów, 
d&Lj pensje przeznaczone dla dogorywających 
po zniesionych klasztorach 124 zakonników i 
138 zakonnic, którym rząd tylko po 40 rubli 
na rok pensji płaci, to jest tyle, aby żyjąc su­
chym pieczonym kartoflem i spleśniałym ka­
wałkiem razowca, na którego żebrak ledwie 
spojrzy — z głodu literalnie nie umrzeć — wy­
padnie przeszło 14 tysięcy rubli. Nadto odcho 
dzi z tej sumy najmniej z jakie 50 tysięcy ru­
bli przeznaczone na naprawę kościołów, z któ­
rych zaledwie rząd czwartą część wydatkuje i
0 co ludność katolicka nie ma wielkiej preten 
sji, szczęśliwa jeśli rząd dobrego cara białego 
zezwoli parafianom własnym ich kosztem ko­
ścioły naprawiać, a cóż dopiero mówić o samej 
budowie, szczęśliwa powtarzam, gdy zbudowa­
nej w krwawym znoju przez się świątyni, dla­
tego, że piękna, tensam rząd na cerkiew nie 
zabierze! Słowem wssystko to strąciwszy w y­
padnie na każdego kapłana przecięciowo nie 330 
rubli, ale zaledwie 250, Że zaś metropolita ze 
swą kapitałą i kolegium katolickiem, oraz bis­
kupi i urzędnicy prawosławni urzędujący w kon- 
systorsach i w semicarjach jako profesorowie 
sami na siebie biorą około 80 0 0 0  rubli, więc 
też i ta mikroskopijna przeciętna maleje do 
tego stopnia, że większa część plebanów po 1-80 
do 2 0 0  rubli pobiera — proboszczowie zaś pierw­
szej klasy i dziekanowie po 300 rubli. Jak tu 
z tego wyżyć, jak chwałę Bożą w przyzwoitej 
okazałości utrzymać, z czego się utrzymać, gdy 
choroba z nóg na ziemię powali?

To też z upadkiem pobożności i ofiarności 
dneha w naszych rodzinach, uoraz mniej mło­
dzieży poświęca się stanowi duchownemu, jako 
mniej materjalnie popłatnemu , wiele pracy i 
poświęcenia wymagającemu

Jak zaś przerażające są pustki w dzisiej 
szych seminariach, niech służą następne cyfry. 
W roku jeszcze 1863 było kleryków a) w semi­
narium metropolitalnem mohylewskiem wraz z 
mińskiem 95, b) w kamienieekiem 32, e) łucko- 
źytomierskiea 50, d) żmudzkiem 130, e) w ty- 
raspolskiem 48, f) w wileńskiem 110, razem te­
dy w sześciu seminarjach alumnów 455 alum­
nów zaś w akademii duchownej wszystkie wspo­
mniane tu dyecezje miały 44. Teraz zaś aka­
demików jest 28, a alumnów w seminarjach a) 
arcybiskupstwa mohylewskiego 47, b) łucko-ży- 
tomierskiego i kamienieckiego 2 2 , c) biskupstwa 
żmudzkiego 90, d) biskupstwa wileńskiego 51, 
e) tyraspolskiego 15 wyrhowańców — razem 
tedy 225, zatem mniej o 230 niż przed laty dwu­
dziestu.

Po rok 1863 Moskwa odebrała 120 kościo­
łów  parafialnych nie licząc klasztorów, z po­
wodów i względów politycznych, aby nie tylko 
odebrać urok dla kościoła naszego u Indu uni­
ckiego, ale nadto ubezwładnić, zdemoralizować 
społeczność katolicko-polską. Teraz zaś zamykać 
będzie kościoły nasze dla brakn duchowieństwa.
1 im dalej tak pójdzie, jeśli rody nasze nie 
wpoją ducha ofiarności w swych synów i z łona 
swego nie wydadzą zastępn ubogich mieniem i 
ubóstwo Chrystusowe miłujących, ale bogatych 
i pobożnych duchem kapłanów, to za lat jakie 
40 katolicyzm a z nim polskość w tych prowin­
cjach przejdzie do historji a Rzym biskupstwa 
nasze zaciągnie na listę biskupstw tak zwanych 
in partibus infidelinm.

Ludność katolicka w tych biskupstwach w 
r. 1843 wynosiła 2 814.135, księży wtenczas 
świeckich było 2 855 i zakonników a) Bene­
dyktynów 25, b) Cystersów 1 2  c) Kartuzów 2 2 , 
d) Kamedołów 10, e) Misjonarzy w 6 klaszto­
rach 50. f) Bonifratrów w 7 klasztorach 24, g) 
Rochitów w 5 klasztorach 33, h) kanoników la- 
teraneńskich w 5 klasztorach 29. i) Pijarów z 
13 kolegiów 135 k) Dominikanów ze 113 kla­
sztorów 450, 1) Trynitarzy w 17 klasztorach 
80, m) Bernardynów w 80 klasztorach 430, n) 
Karmelitów w 10 klaszt. 125, o) Franciszka­
nów w 7 klaszt. 130, p) Kapucynów 10 ', ra 
zem tedy 1605 zakonników - ogółem zaś było 
4460 księży, z których przypadło na jednego do 
obsługi 630 wiernych.

Po latach 20 widzimy w r. 1863: a) Do­
minikanów 211, b) Trynitarzy 36, c) Bernar­
dynów 256, d) Franciszkanów 71, e) Karmeli­
tów 62, f) kanoników reguł 13, g) Kapucynów 
6 8 , h) Pijarów 56, wszystkich tedy zakonników 
w roku 1863 widzimy jeszcze 716, duchowień­
stwa zaś świeckiego':
a) w arcybiskupstwie

mohylewskiem 442 na 443.280 wiernych
b) w biskupstwie

mińskiem 190 „ 160.500 *
c) w biskupstwie

kamienieekiem 179 „ 221.022 „
d) w biskupstwie

łucko-żytomir. 263 „ 245.689 „
e) w biskupstwie

Żmujdzkiem 659 „ 884.558 „
f) w biskupstwie

tyraspolskiem 157 „ 148.014 „
g) w biskupstwie

wileńskiem 600 „ 891.914 „

Ziemie polskie.
W organie partji „narodników" — w Nie- 

dieli, znajdujemy następujące ciekawe cyfry i 
uwagi o położeniu średniej własności ziemskiej 
w Moskwie. „Jak rychło np. w guberni ekate- 
rinosławskiej postępuje wyzuwanie się z ziemi 
obywateli, o tem świadczy okoliczność, że w 
jednym tylko powiecie ekaterinosławskim od 
roku 1861 do 187? szlachta wyzbyła się 30% 
swoich gruntów. W tym samym przeciągu cza 
su Niemcy powiększyli swoją własność ziemską 
z 5 133 dziesięcin do 55.632, rozmaici zaś ku­
łacy moskiewscy ze stanu kupieckiego, mie 
szczan i włościan z 7.358 do 27.432 dzies. 
Pospołu z Niemcami żydzi też chciwie wydzie­
rają ziemię z rąk zrujnowanej szlachty i prze­
siedlają się do dworów obywatelskich. W  sa­
mym tylko powiecie elizabetgradzkim, gub. 
chersońskiej, 1863 do 1878 roku żydzi nabyli 
28 611 dz. ziemi, gdy tymczasem włościanie w 
tym samym okresie powiększyli swoją własność 
ziemską tylko o 4 989 dzies. Tak również w 
kraju zachodnim własność ziemska wymyka się 
z rąk szlacheckich i przechodzi do żydów. No 
wi ci ziemianie — żydzi są najstraszniejszymi 
niszczycielami kraju; jest to jakaś szarańcza, 
są to nienasycone pijawki, wysysające krew z 
ludu, wyniszczające grunt, grabiące mienie In 
dn Dawniejsi ziemianie są w opłakanej pozy­
cji, niby dogorywają ostatnie dni swoje.“ Po­
wyższe słowa zasługują tembardziej na uwagę, 
że pojawiły się w piśmie, które się ze swoją 
niechęcią ku obywatelstwu w ogóle i polskiemu 
w szczególności nie kryje.

razem ks. świeckich 2490 na 3,002.977 wiernych.
Ogółem tedy duchowieństwa 2606 czyli je ­

den ksiądz na 1153 katolików. W  ciągu więc 
2 0  lat ludność katolicka wzrosła o blizko
2 0 0 . 0 0 0  głów, zastęp zaś duchowieństwa zmniej­
szył sfę o 1854 głów.

T E A T R .
( „ Chata za w$ią“ dramat ludowy w 6 obrazach 
a powieści Kraszewskiego przerobiony przez O.

Śnieżko ZapolsJcą).

Któż nie zna powieści Kraszewskiego „Chata 
za wsią* osnntej na tle życia cyganów na Woły- 
nin ? Oryginalnym kolorytem pociąga ta rzeez nie­
zwykle i w każdej bujniejszej wyobraźni na dlngo 
pozostawia ślady. Szlaki, któremi w powieści to­
ku przesnnwają się w nmyśle postacie namiętnej, 
ognistej Azaory, posępnego, nerwowego cygana 
Tumrego, nieszczęśliwej Motrnny w Tumrym zaśle­
pionej głęboko się wryły w pamięć czytelnika. Za 
każdem najlżejszem pobudzeniem postacie żywo w 
pamięci zadrgać zdolne, biorą nas niejako z sobą w 
kraj gdzie się rozgrywa dramat ich życia, i dra­
mat ten cały żywo odtwarzają na kanwie misternie 
przez powieścioplsarza ułożonych akcessorjów: to 
pod milionami gwiazd zasłanem niebem płonące o- 
gnie w cygańskich obozowiskach, to dalekie echa 
ich smętnyeh pieśni, to bladą, zimną twarz księ­
życa wychylająca się z za topol cmentarzyska i i- 
ronicznie patrzącą wśród mroźnej nocy na nędzę 
cygańskiego żywota i rozpacz bohaterów po­
wieści.

Sporo dramatycznego pierwiastku spoczywa w 
treści tego opowiadania o losach miłości cygana 
Tnmrego i Motrnpy, a głównie miłości cyganki A  
■aory i Tnmrego ; i nie dziw, źe powieść znęciła 
chętnych do próbowania, aśali rzecz n!e da się 
przerobić na dramat... sceniczny. Niezawodnie, te­
mat jest pyszty, ale potrzeba, ażeby przejęty nim 
do głębi, a chcący dramat wysnnć z niego, myślał 
jak dramatnrg, a nie biegł krok w krok w myśli 
za powieściopisarzem- Inaczej snnje się powieść 
którą wyrabia się niby płasko rzeźbę w dowolnych 
rozmiarach, mniej na piękne zaokrąglenie ram a 
więcej na dokładne wyrzeźbienie szczegółów bacząc, 
inaczej wyknwa się dramat, którego budowa w 
dziedzinie twórczości poetyckiej odpowiada sztnee 
stawiania i rzeźbienia posągów. Chcąc z powieści 
zrobić dobry dramat potrzeba przedsięwziąć zapełną 
tran-formację pomyełn; rzecz całą z grnntn prze­
robić, z rozrzuconego na szerokiej płaszczyźaie o- 
powiadania materjało, wznieść budowę jednolitą.

Jest to sztuka, której tajemne sprężyny nle- 
gają tylko, że tak powiemy, naciskowi dłoni potę­
żnych talentów, lub nadzwyczaj pracowitych rze­
mieślników literackich, choć n tych zawsze z mniej­
szym efektem. Pani Zapolskiej ndała się ta sztuka 
—  do połowy. Utalentowana nowelistka przejąw- 
szy się tematem, i chcąc go opracować dramaty­
cznie, zaczęła robotę dramaturga z powodzeniem. 
Pierwsza odsłona, w której zawiązuje wątek dra- 
matn, jest dobrze zrobioną ekspozycją. W  szerokich 
rysach zamarkowane są charaktery Motrnny, Tnm­
rego, Lepinka (ojca Motrnny), pana Adama i do 
brze nakreślone tło działania. W  drugiej odsłonie 
akcja rozwijać się zaczyna, ale bardzo słabo, a 
przeważa natomiast element opisowy. Dalej... dalej 
trzyma się antorka jnż ściśle powieści i przesuwa 
przed oczami widza poszczególne obrazy, w których 
ramy wkłada wybitniejsze epizody opowiadania. 
Owoż w tem właśnie tkwi błąd główny, który spra­
wia, źe przeróbka dramatyczna „Chaty za wsią" 
dramatem nie jest. Natomiast jako „obraz drama­
tyczny", na tę nazwę chętnie byśmy się zgodzili, 
rsecz ta posiada wiele warnnków, wiele zalet, i 
jako taka w repertoerzn sztnk Indowych niedziel­
nych mogłaby zająć poczesne miejsce. Obraz ten 
dramatyczny bowiem oddaje wiernie rzecz opowie­
dzianą w powieści, rysamij dokładnemi, gdzie­
niegdzie aż zanadto drobiazgowo traktowanemi, ma­
luje postacie, które „przesuwa" przed widzem; obok 
wielu scen, które nie wypływają ze zręcznie przy­
gotowanej sytuacji, a znajdują umotywowanie tylko 
w długich djalogach, są sceny, wywołujące praw­
dziwy efekt dramatyczny, wreszcie poszczególne e-

płzody, na efektowne dekoracje nucone, osiągają 
swój cel, t. j. wywołanie wrażenia na niezbyt wy­
magającym widzu.

Są przecież i w tych poszczególnych obrazach 
usterki pod względem perspektywy, które jednak 
przez odpowiednie Bkróoenia z łatwością'nsnnąć się 
dadzą. Tak n. p. scena konania Lepinka w czwar­
tej odsłonie, i rozmowa Tnmrego z Jankiem w o- 
statniej, są przydługie i osłabiają efekt całości. 
Szczególnie do tego ostatniego djalogn mamy 
pretensję Myśl samobójstwa zdaje nam się, po­
winna być przez Janka Tnmremn tylko przelotnie 
rzucona; długie deiiberacje nad nią i rozwałkowa­
nie wstrętnego tematu w djalogn trywialnym nie 
jest usprawiedliwione ża.iną koniecznością, wstrzy­
muje akcję, która w tem miejscu w przyspiesz>  
nem tempie do końca zdążać powinna,%wreszcie 
grzeszy grnbo przeciw estetyce.

Utwór p*ni Zapolskiej grany był wczoraj sta­
rannie. Pan Żelazowski jako Tnmry grał znakomi­
cie. Stworzył on postać naturalną, jednolitą, a brak 
akcji w wielu miejscach zasłonił zręcznie obmyśla- 
nemi szczegółami, mimiką i deklamacją. Artysta 
miał tu bardzo łatwą sposobność stworzenia z ide­
alnie wyzierającego z kart powieści, niemal etery­
cznego ernmansela, postaci jakiejś nienaturalnej, 
przesadnej; na pochwałę jednak artysty powiedzieć 
należy, źe nie njmnjąc Tumremn nic ze szlache­
tnych, idealnych rysów, utrzymał się na gruncie 
realnym. Z prawdą i ucztciem grała panna atacho- 
wiczówna Motrnnę. Kola Azy, bohaterki sztnki, 
wyposażona jeszcze najhojniej w szczegóły pod 
względem akcji, znalazła dobrą interpretatorkę w 
pani Zapolskiej, a jeśli były pewne małe nsterki, 
to z połowy winy musi artystkę rozgrzeszyć autor­
ka. Dobrą grą i wyborną charakteryzacją odzna­
czył się p. Kwieciński (p. Adam). P. Wysocki z 
trndnej a niewdzięcznej roli Janka stworzył postać 
do prawdziwej bardzo zbliżoną. P. Hierowski (Le- 
pink stary) i p Zboiński (Aprasz król eyganów), 
tudzież pani Gostyńska wybornie dopełniali kom­
pletu głównych osób działających. Mniejsze role 
były w rękach sumiennych i pracowitych artystów.

„Chata za wsią* potrzebuje starannej wysta­
wy, a wczorajszemu przedstawieniu pod tym 
względem nic zaizucić nie można. W  ogóle całość 
przy energicznej reżyszerjl p. Lubicza wypadła xa- 
dawalniająco. Publiczność, która bardzo licznie za­
pełniła teatr, nie szczędziła artystom oznak uzna­
nia i zadowolenia, a autorkę po trzeciej odsłonie 
wywełała i obdarzyła szczodrze oklaskami. (B'. P.)

liijKiwi 1 tutimn.
Dnia 22. listopada.

* stan pnwlatrza. Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi:

Dziś aad ranem obniżyła się temperatura po- 
wietraa do —  18,° C. przy wietrze przeważnie 
wschodnim, jest to najniższa temperatura jakąśmy 
mieli tego rokn, gdyż 6. stycznia dochodził mróz 
tylko do —  15,°. Dzień wczorajszy był pogodny 
przy średniej temperaturze —  12,°,, najwyższa tem­
peratura b jła  —  7%  C.

Przy wietrze wschodnio-połndniowym, tem­
peratura się cokolwiek podnosi, niebo w części 
zamglone, wilgoć powietrza się powiększa, pogo­
dnie, rano mgła.

* Repsrtoar teatralny. Dzisiaj w sobotę d. 
22. b. m. „H n g e n o c i “ , opera w 5 ak. Mayer- 
beora. Trzeci występ pani Teresy Arklowej w par- 
tji Walentyny.

W  niedzielę 23. b. m. popołudniu: „ P i e r ­
ś c i e ń  r o d z i n n y " ,  epera komiczna w 3 akt. 
Edmunda Audran.

Wieczorem po raz drugi „ C h a t a  z a  w s i ą " ,  
dramat ludowy w 5 aktach, z powieści J. I. Kra­
szewskiego, przerobiony przez Gabrjelę Snieżko- 
Zapolską. W g 16 wuyeh rolach biorą adział panie : 
Staohowiezówna, Zapolska, Gostyńska; pp. Żelazo­
wski, Kwieciński, Zboiński, Hierowski i inni.

W poniedziałek d. 24. b. m. „ L o l  o" (Bobć), 
komedja w 3 ak. pp. Henneqain i Ńsjae i „ D z i e ­
c i a k i * ,  obrazek sceniczny w 1 akcie L. Świder­
skiego.

We wtorek 25. b. m. „ A i d a " ,  opera w 5 ak. 
Verdiego.

W e  środę 26. b. m. po r a i  trzeci: „Chata 
z a  w s i ą * .

We czwartek 2 7 . b. m.: „ Ł u c j a  z L a m -  
m e r m o o r u * ,  opera w 5 ak. Doniaetego. Pierw­
szy występ panny Bdloni.

W  piątek 28. b. m.: „K  o ś e i u sz k o p o d 
R a c ł a w i c a m i " ,  obraz historyczny w 5 od­
działach a 7 odsłonach, napisał A , W. Lassota.

*  Kradzieże. Nawet jnż i organowi rządowemu 
zawiele tych kradzieży w naszem mieście, pisze 
bowiem : Zmiana pory rokn wpływa także na spo- 
Bób dokonywania kradzieży przez tutejszych rzezi] 
mieszków. W  lecie powtarzały się we Lwowie co 
nocy kradzieże przez gwałtowne otwieranie okien 
w pomieszkaniacb, w których nieproszeni nocni g o - 
śeie ściągali ze ścian, niekiedy z nad głow y śpią­
cego, zegarki i zabierali rzeczy z przed łóżk a ; te­
raz zaś, w zimie, rzucili się złodzieje, których licz­
ba, dla braku sposobu rzetelnego zarobkn, ciągle 
się wzmaga, na wypróżnianie naładowanych tow a­
rami wozów, w kilku zazwyczaj zaczepiając wo­
źnicę z jednej strony, gdy tymczasem z drugiej, 
atak łupieżczy bywa wykonany. Również i spiżar­
ki, w korytarzach ustawione, są obecnie częściej 
przedmiotem szczególnej uwagi lwowskich „piek- 
pooketów*. Na takich właśnie Bprawkach przytrzy­
mano wczorsj znanego złodzieja Stani.ława Łuka- 
Biewioza, gdy skradł z wozu spedytorskiego beczał-

Stracona ziemia.
N o w e la

przez

Teofila Szumskiego.
(Ciąg dalszy.)

Rymaszewski dobył w tej chwili z kiesze­
ni list w kopercie i prezentując go żonie, zaczął;

—  Dobra te są ju i teraz chyba wielkiem 
zerem. A oto dowód, list od twego rządcy, któ­
ry pisze, że główny wierzyciel najdalej za trzy 
miesiące sprzeda twoje dobra.

W  tej chwili spostrzegła pani inne dwa li­
sty, położone na stole. Chwyciła je z pospie­
chem, podała l eden mężowi, drugi przebiegła 
sama oczyma. Usta jej drżały ze wzruszenia, w 
oczach kręciły się łzy. Porwała się nagle od­
czytawszy list i zaw ołała: Słupiec.

Mąż uśmiechnął się, ale uśmiechem wysi­
lonym, pokrywającym jakieś inne uczucie, przy­
krzejsze niż nowina, którą zwiastował przed 
chwilą.- Wszyntkie trzy listy pochodziły od 
rządcy „kluczów" wielmożnej pani. W  liście

do pani ubolewał, że kredyt się wyczerpał. W 
liście równoczesnym do pana prosił Rymaszew­
skiego o pożyczkę dla własnej jego żony i to 
właśnie wywołało wzgardliwy i bolesny uśmiech 
pana. Pokazało się, źe najważniejszym był list 
złowrogi, z którym Rymaszewski przybył, a 
który otrzymał nie przez posłańca „z kluczów", 
ale przez pocztę. Ostatnie to pismo odczytała 
Rymaszewska uważniej i spojrzawszy na męża, 
który siedział nieruchomy i ciągle na pozór o- 
bojętay, zbliżyła się, stanęła przed nim i zała­
mując ręce, zawołała:

— I ty spokojny?!
—  Nie mam ani grosza długo, mój folwark 

czysty.
— Folwark ?! — zagadnęła żona głosem 

drżącym: Egoisto! gdy ja tracę majątek, gdy 
wszystko prawie tracę, ty możesz mię pocie­
szać życiem na folwarkn? O!

—- Dwór tam porządny, wygodny — mó­
wił zwolna Rymaszewski. To zresztą gniazdo 
rodzinne ojców moich. Życie w nim z pewno­
ścią gorsze nie będzie, choć może nie dostarczy 
tyle zmyślonych potrzeb.

Pani Rymaszewska zaczęła szybko chodzić 
po saloniku i co chwila ocierała łzy, które 
skrapiały piękną jeszcze twarz. W końcu, 
jakby w rozmowie sama ze sobą, zawołała:

— O ! mój Boże! mój Boże 1 Ten człowiek 
jak widzę nigdy mię nie kochał 1

Słowa te wymówione głośno wywołały nie 
mniej głośne westchnienie z piersi mężczyzny. 
Rymaszewski pochylił głowę na rękę i wy­
rzekł głosem stłnmionym.

— A ch ! jak ja ciebie kochałem kobieto!
—  Kochałeś? — powtórzyła żona głosem, 

w którym odzywała się razem ironia, żal, u- 
śmiech i łzy.

—  Tak jest, nie wypieram się tego — od­
parł Rymaszewski podnosząc głowę- Ale na nie­
szczęście, obok głębokiego nczncia, uwielbienia 
prawie dla ciebie, nie miałem poczucia obo­
wiązków. W pierwszych latach byłem kochan­
kiem, nie mężem, byłem człowiekiem starej 
daty, który, jak go wychowano, tak żyć za­
czynał. Zdawałem opiekę nad mieniem Opa­
trzności, bo tak bywało dawniej, bo mniej tro- 
sków, trudów i potu doznawać, nazywało się 
szczęściem. Nazywano mię obywatelem, labo 
nim nie byłem. Gdzież to były obowiązki mę­
ża, ojca, obywatela krają, gdzie były, pytam, 
ze ich nie widziałem, nie pojmowałem? Isniały 
one dla innych ładzi, istniały na całym świę­
cie, który nas wyprzedził, tylko nie istniały 
dla nas. Słnchaj, ja dopiero w trzydziestym 
piątym rokn żyeia spojrzałem na świat wła-

Isnemi oczyma, nie oczyma uprzedzeń, wiary w

Opatrzność przy lekkomyślności; ja tak późno 
uczyłem się chodzić o własnych siłach, myśleć 
własnym mózgiem, radzić się własnego rozumu... 
Radzić się? ha! ha, radzić, kiedy były pustki 
w głowie, albo taki zamęt sprzecznych pojęć, 
że nieraz zdawało mi się, że oszaleję. Kiedym 
ja się łamał i nałamywał stare nałogi do życio­
dajnego czynu, tyś mię posądzała o obojętność. 
Kiedym po męce piekielnej zdobył sobie własne 
zdanie o świecie, ó obowiązkach i moich współ­
obywatelach, kiedym ze zdaniem tem wystąpił 
śmiało i uczciwie, twój brat rodzony zrobił mię 
przyjacielem demagogów, rewolucjonistą, here­
tykiem, warjatem nawet. Ale pomimo to, Józio 
był zawsze twoim najmilszym bratem, jego ra­
dy zwyciężały, moje bywały wyśmiane. Ja wzią­
łem się szczerze do spełniania obowiązków oby­
watela i to mi pozwala zabrać dziś żonę i dać 
jej, jak być powinno, dom nad głową własny. 
Ten list, który odebrałem od twego rządcy, od 
kreatury Józia, jnż z miasta pisany, ten list 
świadczy,, źe pan rządca chce się wycofać. L - 
nic dziwnego, bo i szczury uciekają z pustek 
i ruiny.

— W ięc sądzisz, że tak jnż źle, źe niema 
ratunku ? —  zapytała żona pomijając wszystko 
inne, co powiedział Rymaszewski.

On spojrzał poważnie, westchnął i odparł:
— Jeżeli chcesz się łudzić, to nie źle..

— Ale ty ratować możesz, a jesteś oboję­
tny, zimny i niecznły.

— Byłbym szczęśliwy, gdyby tak było ; 
zechciej mię zrozumieć, byłbym szczęśliwy, ale 
tak nie jest. Ratować nie mogę, bo mam inne 
widoki, bo choćbym część długów spłacił, to 
przyszłoby znowu do tego, co dziś, bo się nie­
stety ! nie możemy zrozumieć.

Rzekłszy to, zamilkł i śledził bacznie ka­
żde poruszenie żony, która w milczeniu równie, 
powolniejszym nieco krokiem zaczęła się prze­
chadzać z końca w koniec pokoju. Kilka razy 
w ciągu tej chwili zamyślenia się żeny, odbiły 
się przykre nczncia na twarzy Rymaszewskie­
go, ale za każdym razem powściągnął z wysi­
leniem wewnętrzny niepokój i znowu rysy twa­
rzy układały się do innej równowagi, do lodo­
watej na pozór obojętności.

Przykre to milczenie przerwało wejście 
trzeciej osoby. Był to rządca, ten sam, który 
przed godziną wyjeżdżał z folwarkn. Przybyły 
powitał panią pełnym uszanowania ukłonem, a 
z Rymaszewskim przywitał się uściśnieniem 
ręki.

— A ! witam pana —  zagadnęła Ryma­
szewska. Ratuj nas panie Kania.

— O ile wiem, nic państwu nie grozi.
— Musisz pan wiedzieć o czem ś prze- 

ciwnem. (D. c. n.)
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Fortepiany

Karol Marecki,

\  f j i  | ,  ełyn nyeh fabryk H o f -
r  b a n e r a . U a m b n r
i  g e r a ,  C h y t r a C k a  i inno, poleca 
V  najtaniej

L w u p n , * 1 .  S a p t r i ł k a ,  1. 9 ,
gdzie biura Telegrafu. 

Fortepiany przegrane przyjmnję \  
w zamianę. 4072 1 ? f

' W W W ) K V W W

S z a m p a n  I m p e r ia l !
dla A u stro -W ę g ie r : Wiedeń u Mi Holl&ndflr, Postgasse, 
,  Niemiec Berlin n J. Muller, Grenadierstrasse.

Skład
Anglii; Londyn u E. Smith, Kingstrassse.

"orjoff, Michaelsplatz.Moskwy: Petersburg n L. Gorjof 
Cena dla A n stro -Węgier: oryginalny  oplom bow any kosz,

6  flaszek 15 zlr.
» , 12 „ 30 „

wraz z opłatą cła z wiedeńskiego urzędu cłowego,

Favre Freres, Eperoay.8872 3—"0

U  ińmw fan, lakierów, joMow, jnhNr M am i
oraz hu«lel materfalów

Hubner l Hanke, we Lwowie,
poleca na sezon zimowy l f!o nżycia domowego

W ałeczki e la a ty c * . i kit do zaopatrywania ohieo i drzwi.
P oie*zw y korkowe, konopne i filoowe.
U n iw e r s a ln e  -uaw rów idł# n ie p rze m a k a ln e  d o  b u tów . 
S m a r o w i d ł o  iszwochn le.
T r a n  rybi do ąkór.
O liw ę  do jedzenia, smarowania maszyn i do świecenia.
C ia e r n ld ło  (azwarc) do botów.
A p retu rę  do konaorwowania skóry.
L a k i e r  politirowy i do zapuszczania podłóg.
L a h i t - r  do bucików czarny, złoty, mieniący się.
M a s ę  woskową do zapuszczania podłóg.
W o s k  w cegiełkach i naturalny do nacierania podłogi.
S z e s o t k t  do froterowania p od łog i, do zamiatania, 

ręczne zmiataozki, do bntów, sukien, szkieł lam­
powych, kobierców, włosów, zębów i ryżowe, do 
myoia podłogi i naczyń kuchennych.

T r z e p a c z k l  piórowe, włosiane i traoinowe do dywanów.
R o g o i k l  żelazne, słomiane , konopiane, z łyczka ko­

kosowego i  manila, szczotki do przedpokoju.
M i o t e ł k i  ryżowe do czyszczenia i okien i dywanów.
Skórki irehowe do myda powozów, mebli, obrazów, 

okien, luster, szkła, porcelany, naczyń metalowych 
i  instrumentów.

ozyszozenia wszelkich metali, 
papi-.r szmirglowy do czyszcze-

P o m a d ę  i proszek do 
S z m i r g e l  w proszku : 

nia noży.
O s e r n i d i o  do ozyszozenia knchni i pieców żela 

anych
B e n z y n ę  do wywabiania plam i prania rękawiozek. 
G ą b k i  do myoia, każdej wielko łoi.
M y d ł o  i soda do prania, mydełka i perfomerje. 
■ żre*  h m a l  pszenny, ryżowy i  brylantowy 
G u m ę  arabską i boraks.
F a r b K i  do bielizny, korzeń mydlany i .(Juillaja1. 
F a r b y  do farbowania materji i jedwabiów. 
A t r a m e n t  do znaczenia bielizny i do pisania.
P i ó r a  stalowe, rączki, ołówki i linie.
F a r b ę  do stampiglij, w różnych kolorach, 
d u m ę  arabską i karug, rozpuszczone.
K i t  do szkła i poreelany.
L a k  do pieczętowania i smółkę do batelek.
H z p u g a t ,  sznury do rolet i wieszania bielizny. 
K n o t k i  de lamp nocnych.
Z a p a ł k i  szwedzkie, salonowe i woskowe.
N s t o c z k i  woskowe i żwieczki na drzewko. 
T r o c i c s k l ,  papier i kadzidło królewikio.

Przyrządy do malowania i rysowania:
F a r b y  tuszowe, akwarelowe w guziczkach i laseczkach. 

„ akwarelowe w tubkach i muszelkaek.
,  do malowania poroelamy.
„ olejne w tubkach, do robót artystycznych. 

Środki do retnazowania.
O l e j e  i werniksy do robót artystycznych.
PlAtno malarskie, stalagi, pcndzle, palety i wszelkie 

inno przybory do mailowania i  rysowania.

Artykuły piwniczne:
K o r k i  do butelek i kapsle.
S m e ł k a  do lakowania butelek, 
f l a l s y l l k l  do korkowania i do myoia flaszek. 
K o r k o c ią g i  rozmaite.
P i p e k  do beozek.
I ł  len k i gumowe do ściągania wina 
K a r u k  rybi i gelatynę do klarowania wina.

W a a y s t l c t a  p o  l a j U A s i y e l i  e t a n a c h .  —  Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco
PM?* Przy amówieniaoh za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty któraby przynajmniej w y  

starczyła na opłacenie tam i napo wrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki.
Z  p o c z ą t k ie m  rok u  1885  we wlaanym  d o m u ,  R ynek lickba 8 8 .

5 
5 
4.60 
4 30 
4.75

Kawi:.

Bezpośrednio S5,ze morza sprowadzane pplecają pp n.der tanich oenaob I
===== 'Tosirary kolonialne, itellkatesy, ryby  --r.

Pocztą opłatnie za 6 kilo a. w -------------- --------- i-‘1— ! —
Mocca wyborna szlacb. ognista B złr.
Menado wyśuŁ wielko ziarn. br.
Ceylon perłowa wyb. moona .
Karlsbad* mifsz j [
Plantacyjna Ceylon br. piękna 

' „ wyb. mocna 4.25
Kub a nieb. z., mocna i piękna 4.25

■*"* i ZSZ2? :
Ziuta Jawa, wiolko ziarn. .wyś.

4.S0
4.00 
4 60
4.00 
4.36
4.00 
8 75 
,8 60

Jawa ió łta  łagodna 
Guba perłowa, moona i piękna 
Perłowa Moica łagodna 
Ji.wa zielona wielko z. piękna 
Santos ff- zielona, mocna . .
Camp nos ff. łagodna . . . 3.45
Rio reel, mocn > czyna . . , 8.25
Afryk. Mocca diobrm, brąn . 3.15
Ryz stołowy złr. 1.15 1,30 i . 150
Sago perłowe prawd, indyjszie 1.60
Sułtańskie rodzynki bez pestek 2.30 
Migdyły marcypanowe słodkie , 4.36

2 .~
3.~-
1.60
1.50
1.80

przy znanej rzetelnej nsłndze 
) św. elbl gr. z. kilo 

_ )  •; nrąl w. z. „
Pełne śledzie n .we boi. 25 szt.
Tłuste śledzie n. w. ok. 30 „

„ „ nowe m. 90 „
Delikatesy śledzie solone ff. małe

około 20Q s z t . . . 1.30

hososio śledzie trw. w. 80 s sk. 1.90
Kiel szaroty  ̂ ok‘ i0°  8 gk .2k o .l,l5  Kici. szproty J 2 gk 9() 4 gfe. S 5Q
Sardele prawd, brab nckie kilo 1 50 
S"rdynki w ol,, p. »/, lub *•/, p. 4 80 
F r. łosoś i  homary •/, ko pusz. 3.60

**■**•*) ST *“' i 5* 175
Herbata famil. czarna wyśm. ko 4.

„ „ „ wyd. ko 3.50*
J maieai Rum pr. stary 4 litr. 5.
Ar c de Ona najleps y 4 litr 4.—
( ogni e de Champngne wyb. 4. 1,7.— 
Wunila 4 str; 80et. 6 str. 54ct. 12 1.— 
Stearyn, świece ff. 4, 5 lub 6 p, —.30 . 

Kiełbasy, wędliny, szynki, suszone owoce, jarzyna i konserwy owocowe; biszkoty 
E  I I .  S ch u lrr , w A i t o n a  pod Hamburgiem. Z iłożęny td  1864.

Pro;zę nie zamieniać mej fir.my z naśladowcami. 2966 1— 12

Piersiowe cukierki i sok
SPITZWEGERICH (z babki),

i ł n i ą  na wyleczenie cierpień płacowych i 
p l e  slowych, kaszlu, k u k l n s z n ,  chrypki i  
saflegutonia optacnęj. Niooszacowana ta reślini 
kttirą wy.ia.jc nat ira dla do ara i ..uawienia cierpiącej luiz- 
■iOŚci. zawiera W sobie [doi dzisiaj niewyjaśnioną; tajemnicę, 
przyczyniając fcię li* żłagcglzeuia zapalenie Jełopy ąipzowej 
w krtrni i przewodz ę od ioihow jm  w spoąoo szybki i gku 
teozny atainsamem do przywrócenia zdrowia w ty# i  orga­
nach. — Ponieważ w naszych wyrobaoh ręczymy 
za o ystą mieszaninę cukru i babki, upraszamy 
•zozególnie uważać na nasz znak oobronoy n- 
rzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie 

flaszkach, gdyż tylko te są prawdziwe. Cena kartonu 3 0  c t . , flaBuk!
7 0  c t .  —  Wysyłki na prowinoją'za pobraniom.

WIKTOR SCHMIDT i Synowie.
o. k. uprz. kraj. fafcrykanoi. —  Fabryka i wysyłkowy skład wa W i o d n i n , IV., 
A l l e e g a s s o  48 (w pobliża dworoa kolei południowej) 3718 1—5

Do nabycia we wssystkiob aptekach, drogeriach i okładach. H

Fr. Kernreuter,
W iedeń, H ernals, Hąoptatraas< 117. 

fab ryk a  m aszyn ,  pom p  
■ikaw ek «gn .,

nalspsze źródło d t nabyci, wszelkiego 
rodzaju dwu i czterokołowych sikawek 
djdroforów. wag ąpdsych, d^li-j sikawek 
ogrodowych," przyrządów do bzerpania 
wody studzien, itp Cenniki gratis i franco 
Gwar moja. Gminom także ułatwienia
spłatach. 3680 2—15

najmniejgza wygrana złr. SO.
Cląętienie jaz dnia 3# stycznia.

Ażeby te tak pożądane i pewne „ Ł a t y  k r a j e i r e 1  jak najbardziej rozpowszechnić, sprzedaję 
.  jńk długa zapas starczy,

p ojfdyń cze L osy  w  tltnt miesięcznych spłatach po zlr. 3 . 
tm y  u R c h  »  »» 3 .
p ięć ,i 24ch  u i* i* w

J n i  po niszczentn pterw siej raty  należą w szystkie w ygrane do nabywcy.
Za gotówkę po kuralc dziennym. .

’L powodn zbliżającego się ciągoicni* nprassa się o jak najrychlejsze zamówienia.
Prsy zamówieni&eh z prowincji, najdogodniej przekazem pocztowym uprasza się także i 15 ot. za frankatnrę 

■yłki kwita poborowego dołączyć. — Powziątki pocztowe zbyt drogie.przesyłki

A u g u s t  S c h e t t e n L e r g ,
D o m  b a n k o w v  i  K a n t o r  w y m i a n y  w e  L w o w i e .

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej L 3.

wydaje następujące

\ m m \
41!*, proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884.
D y r e k c j a .

Wielka loterja pieniężna.
500.000

m  a

1 wygr. po mar.

r e k ,
jako najwyższą nagrodą nada- 
ti*. w aioięśiiwym razie naj- 
nowr a wielka przsz państwo 
hamburgtkie gwarantowana lo- 

torja pieniężna, 
ą ą o z e g ó l p o ś o i :  
prem. u ar. 300000

1 wygr. po mar. 200.000
2 wygr. po mar J00.000

90.000 
80000
70.000 
60.600
50.000
30.000
20.000 
15.000 
10 000
5.000 
3J100
2.000 
1.600 
1.000

900 
145

1
2
1
5 
3

26
56

106
253

6
515

1036

wygr.
wygr.
wygr.
wygr.
wygr.
wygr.
wygr.
wygr.
wygr.
wygr,
wygr.
wygr.
wygr
wygr.

po mar. 
po mar. 
po mar. 
po mar. 
po mar. 
po mar. 
po mar. 
po mar. 
po mar. 
po mąr. 
po mar. 
po mar. 
po mar. 
po mar

29G2Q wygr. po mar 
19463 wygr. pomr. 200,150 

124, 100, 94, 67, 40, 20.
,  B a z .p i  5 0 .0 0 0  w y g r a n y c h ,

a prócz tego jeszcze premia 
wylosowane zostaną w sied­
miu klasacb w przeciągu pif- 

ota miesięcy.

Kainowsza wirilka przez Wysoki rząd 
H a m b n r g s Ł l  dozwolona i  eałym pań­
stwowym skarbem poręczona loterja pio- 
riężna zawiera 10ĄO00 losów, z których 
50 500 losów a zatem więcej niż połows, 
z obok stojąoemi wygranemi w siedmiu 
klazzeh oiągnieuą bęaąie. Dę wylosowa­
nia przez1 e on, kapitał Wy co ii

9,290.100 marek.
Dzięki bogactwn wygranyob

w tej wielkiej
do wy

losowa ia przeznaozonwoh w tej wielkiej 
iot-rji pieniężnej, jakoteż dzidki jak naj 
większej gwarancji za flłfttr^tttf wypłatę, 
eieszy się ta loterja jak na większt-m 
ws ędzie zamiłowa i -m. Odpowiednia do 
pla >u, jest ona ' rewadzoną przez osobną 
w tym celu Dyrekcję jeneralną, a nad 
,-ałem przedsiębiorstwem ozuwa państw.*.

Oióbliwą zaletą tej loterji picniężm j 
jest to szczęśliwe urządzenie, że każdego 
roku WDfcTitkie 50.000 wjgcuiyoti w- 
ciągu kilku miesięcy w siedmio dasam 
do rozstrzygnięcia są przypnszozoni-.

Głó na wygrana pierwszej klasy wy­
nosi 60.000 murek, podnosi się w drugiej 
klasie na 60.0 0 w trzeciej na 70 000, w 
ezwarte. na 80.000. >w piątej na 90. 00, w 
sióaiej ha 100.000, a w siódmej ewuent.i- 

ni 500.'i00, speojalnie zaś na 300.000 
^00 COC* marek i t. d

Sprzedaż losów oryginalnych na tę 
lotorię pieniężną poruczona jest obydwu 
n o d p i s a n y n  d o n t o a t  h a n d l o ­
w y m ?  wszyscy ci więo, którzy w mei 
zachcą wzisć udział przez ząk-pno losóir.

ii zamówfonis zwojeoryginalnych, powinni ______
adresować wproat do jednego ■ niob.

Szanownyob zamawiającycri nprsszz 
s if załączać przypadającą kwotę w bank­
notach anstrjaokioh lub w markach pocz

  towycb. — Przesyłka pieniędzy może byó
dokonaną także przekazem pocztowym, na życzenia przysyła się losy także 
za pobrauiem pocztjwem.

Do ciągnień o wygraną I. klasy kosztuje:
Cały Lob oryginalny 3 %lt. 50 et.
P ó ł  L w a u  o r y g i n a l n e g o  1 B łr .  7 5  c t  
G w ie r ó  L o b u  o r y g i n a ł u .  9 0  e t .

Każdy n trzymaj# o a trzony herbem państwowym los oryginalny 1 
równocześnie urSfdowy plan losowania, z którego można się o bliższych 
szczcgółapb dowiedzieć, o podziale wygranych, o daeib ciągnienia, o wśłaid 
kaob różnych klas. Katyohmiast po ciągnienia otrzymuje każdy urzędową 
herbem państwowym opatrzoną listę wygranyeh, która dokłainie podaje 
wygrane i numer; któ l wygrały. Wyplata wygranyob następuje podług 
planu pod gwaranoją państwa. Jeż iby komn plan losowania nie konwenio- 
wał, 'e ttśm ’  ihętnio gotowi losy przed ciągnisniam odebrać i zwrócić 
otrzy/ziane pieniąd.e. łia życzeniu rozsyła się gratis urzędowe plany loso­
wania do przoglądania. Ponieważ się spodz ewamy licznych zamówień na 
te ciągnienie, upraszamy celem dokładnego icb wykonania o rychle przy­
słanie ich przed

1. grudnia 1884 r.,
d o  p o d p i s a n e g o  g ł ó w n e g o  b i u r a  loteryjnego

K  STEIN Valentin dc Cm.
1341 6 -t

H te im w e g  5 ,
H *  m b n r g.

K B n l g  BtraBBe 3 6  
Hamburg.

38

Przedruk nie będzie opłacony.

Każdy ma n nas tę korzyść, żo otrzymuje wprost losy oryginalno 
bez pośrednictwa przekupniów, w skutek tego otrzymuje każdy metyłko 
nrsęaową list | wygranych w jak najkrótszym czasie po oiągnieuin bez po-
*i*wńiłnłaffn noaiwrurif*. aTa ło M n  Ia m  AswotndlnA ir .w *«a  'g o d ł f l j  pl&DQ‘przedniego welwan^z) ala takie losy oryginalne zawsze 
nowiooyoh cen bez jakiejkolwiek nadwyżk'

T H E O D O R  N O D E R E R &  t d
protokołowany dom bankowy i lombardowy we Wiedniu, I., Schottenrmg 5, wchód z Hessgasse 7, I. piętro.

poleca trę :
1. do rzete ljąego  i  ry ch łe g o  w y k o n a u J a  z le c e ń  na wiedeńską giełdę za mier- i 3. do Z ż k ą p i a  i  sprzedamy w-zystkiob w cedule kursowej notowanyeb papierów war- 

™ u poktyeiśnt • I tofiiiowTcn bez doticzenia kosztów. _
2. do przyjęcia  kwot w gotów ce lub w efektach nie niźed 50#  «Ł  za wypłatą

miezięozną z y z k ó t r  i złożeniem r a c h u n k u  jak dotąd.

Wydawcy i włańcfcieln ,T. bobrzański i K. Grom*n.

4. do udzielania m l i c o e k  prawią aż do peł iej kwoty na l o a y ,  
5 do udziblania h o r c y a t h y e l i  r a d  k a p i t a l f B t o m

k e j e  itd.
.  — r  którzy pooia.K ją  e f e k t a  g l « ł -

dowc naoyte po wysokich kursach. 0  0  rrospokta na żądauie fran co .©  %

b to o g a łB ; > o d p o w iu łc ia fa s  r e d a k to r  J a ń  P o b r s a ń a k i .

• .§a
FABRYKAT w WIEDNIU^;' 

B .  D i t m a r
c. k. kraj. uprz fabryka lamp 

i wyrobów metalowych v - 
IIL Erdbergerstrasie 23 — 27.

FABBYKAtjw. WARSZAWIE 
firma :

Warszawska fabryka l a m p  
B. Ditmar a

jS T S ,ulica C h ł o d n a  41. >

Skład fabryczny

! R. Ditmara
* we JŁwgwie ^
“ plac M A R  J A C  K I 1. 9.
”| ulica Sobieskiego I. 1.
”  ogr >mcy wybór w gustownych i do- 

& kł. dnie wykonanych fasonąoh

Lamp naftowych i 
pająków

„ W  słoneczne pilni
w Sile światła od 50 do 130 świec.

.,R. Ditmara niewybu- 
chowy petrol<l (na-ta)

tylko u mnie do nabycia

i R. Ditmara 
oliwa do lamp 
poprawnych 
(Moderateur)

w n a j l e p s z y m
i niezrównanym __

gatunku. Znak fabrjrozny.

Z a ł o  i  o n a  
1847 we Wiedniu, i w Budapeszcie od 1860 r.

"PW
Jana Hoffa 

J?lwo zd row ia  z ekstraktu 
słodow ego 

F l a s z k a  65 o t

Jana Hoffa
Skoncentrow any ekstrakt 

s łod ow y  
Cena flaseki zł. 1.12, m iłej 70 ct.

Milion nznań od wyleczonych,
tysiące sprawozdań leczniczych pd, lekarzów i zakładów 

leczniczych, poręczają tychże wartość leczniczą.

Jana H offa P iersiow e enklerki 
z  ekstraktu słodow ego

tylko praadaiwe w niebieskich 
torebkach po 80, 30, 15 i 10 ct.

Jana Hoffa Słodowa czekolada 
zórowia

Pół kilo I. *ir, 2 40, II zl. 1.60. 
Ćwierć kiło L zł. 1.30, Et. ot. 90.

Udowodniona pomoc
przeciw

konsumeji i osłabieniu.
n o  pai|a

J ą n a H o t f a
wynalazcy i Yabrykąuta preparatów słodowych, o. k. dostawcy nad­

wornego wielu udzielnych książąt Europy i t. d
w e  W  1 c i  z i  u , I ,  G r a b c a ,  ■  ritunerztrazze, 8 .

L w ó w , dnia 18. lutego 1884.
Wielmożny Panie. Przekonany o wybornej skutecz­

ności pańskiego ,,JANA HOFFA piwa zdrowia z eks­
traktu słodow ego” , w skntek nżycia takowego u mojej 
ciężko chorej córki, zaleciłem użycie onego memu bratu ,  
dla żony, cierpiącej qa wychudnięcie i osłabienie. Uprą i 
szam zatem pana pod adresem Franciszka Stipka ^ 
Borysławiu pod Drohobyczem odesłać za pobraniem S j 
flaszek Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego. 
(131) Z poważaniem J ó s e i  fitlp eb  we Lwowie.

Urzędowe sprawozdanie lecznicze.
P e te rsb u rg .  Ces. ros. szpital. „Jana Hoffa piwo 

zdrowu z ekstraktu Słodowego” i „Słodowa czekolada 
zdrowia miały bezwzględnie pocieszający skutek. Proces 
leczniczy był nader widoczny i szybki.

» r .  NimouowBkl, starszy lekarz.

Lwów i Z.
Skł ady  w 

Bucker J, Belier
G a l i c j i .

Piotr Mlkolaacb, H. Blumenfeld
aptek. , KmoI Bałłaban; dalej: L  Krzyżanowski, J. Piepes, A. Kochanow­
ski apt.; A. Klimowicz B iała : K. Ketsr, A. Blumenthal apt. Bochnia J  
Michnik Boruczów  M. Niemctewaki apt. Brody  wsayatkia apteki. M rtt 
lany J . D o n t  apt. Buczące Kertel et Jełewsn, Ozortków Ł  ffost apt. 
Dolzna Traunfalder apt. Drohobycn J AlchmOller. aut. Gorlice 8. Błrn, 
Gródek A. ‘ Ippua Grzymałów Jóą. Guldbarg. Busiatyn  O. Piekarski apt. 
Jarozław J. R u:., A. Wistockł apt 8 BUanberg, Jazło: K .. Wiśnie #ki, 
Jan Jaulga Kraków i .  Trauczyńslo, W Redyk spt. Kołom yja : Jan Sido­
rowie#, A. Steuzl ipc Koczów  St. Baria apt. Krystynopol F. Ormecowaki 
apt. Monasłereuska L. óarid  apt Nowy Sącz W. Filipek, Jakubowaki apt, 
F. G.03»l;-.rft, Podgórze 3. dknkalaki w ^  Bodhaioe JUriyślewtei apt- A>d- 
wołoezyzka G Mora wet z. Przemyśl M a rug, 3  M stewatci, L. Na lik apt. 
Rzeszów Katpiń ki ap t, Sęhaitter et Gop., S. G. Neogebauer, 8 81um*wi- 
betg. Sambor J; Alekitewjcz ! ilftH M b apt., Sanok J. Rynosarąjkł, ĘUOtd 
J. Wyioczwńnti »pt. Stanisławów J. Mioara, A. Amarowicz apt., Tamopoł 
J. Jfcmrógiewłw, *P*j> C. Kahano apr. Tarnaw W. Mflldner et Co., Zale­
szczyki s t  Stymonowicz apt. Złoczów Jem. G oli. — deetwaiw* Leon Beł- 
tiowm* ipauk- Z- Go.iohowski, Krzyżanowski apt, Ign a-hnirch, A. Saper, 
Jaiło T. W. Rraglewicz, jakoteż we wszystkich saacżniejszyoh aptekaafc 
w kraju.

6 #  w y t o k l e h  o d i z c i e g ó l n l e ń .

[Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy mlodoś. I wybryki

U r -  W r u n a

\ proszek pernańskl
w y r a b ia n y  a s t ó ł  p e ra n A a b ie h . 

Proazok poruańaki jęnt jędrnym, ażeby oatableal 
narządów płeiowyeb 1 porodowych a temi>msm n 
mężo yzn impotencję i u kobiet niepłodność uiuaąć-

ProiMk perusśski jest tskżo d1.ii, duje priitl® wrereteejn n tiU n lo  
I w i k t t i k  m k ytk#  s o k ó w  i  k r w i  p r i e s  p o M ^ A u i a ,  a 4 * le J  p r » # o iw  qJ»oxpbom  n r r -

- e  f * - “ “  "  ~  Ł- * - *w o w .
» k  i h y t t u  s o m o w  i  K r w i  p r i e s  p o M R p a n iK . • n a n if i  .  p r * o » iw
»  t o :  o ą ła b io a in  t m j t U w ,  n t ł ^ . w  ł r f a n l e m l o . ^  w  k r w i

z o w y n ,  f f t h k  w  p i e r s le e k  i f ł o w l t ,  « i | M » i * »  H p w o i o i ,  | r m i
i«eh i fir«bi«cU

. w . oploaia aoyiłti
ikwirdieids apotesyWn, dr»emia'mordoweto* w rgkA#*, nofeokk rileW Ófiw—jt l  i t. p*

Wszystkie wyżej wymienione choroby niemogą być tak daleoe sapo- 
mocą żadnego dotąd w medycynie snanomśrodka zapdaie wylMBbne, jak 
pnez dr. Wrona proszek pernański; Za niasikodlłweiló gwaranfcą« się. 

Cena pndełka wraz z przepisęm utycia 1 zł. 8Q ft .  , 3695 % —4*
Skład we L w o w i e :  w  j»PŁ 2- ^Buckera, w apt, npod Gwiazdą* P-

Mikolasoha; w K r a k o w i e  i W- Kedyka; w C z pr n io  w 0 a c h i a ,J .
i o » w ln : w tpt. J. Jpmro^pwiesa. — Jeiusalaf

II, Ksisor Jozefslrasse II.
Goliobowskiego; w T a r n o ą #  
ajent we Wiednia: Al. Giscf

a:
4 jp l. eptftkćft"

hes

Ikarni „Gazety Narodowej'


